„Precz 
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Cena 20 gr. 


Fiasko wyprawy 


komiwojażera śmierci — Dullesa 


do krajów 


arabskich 


Potężne demonstracje ludności Indii 


LONDYN. — Prasa donosi, że 


od przeszło dwóch tygodni sekre- 


tarz departamentu stanu USA Foster Dulles odbywa w towarzystwie 


Harolda Stassena | całego sztabu 


ekspertów podróż po krajach Bli- 


skiego | Środkowego Wschodu oraz Azji południowej, 
Po pobycie w krajach arabskich Dulles udał się do Indii 1 Pakista- 


e" Dnia 25 bm. przyb: 

Jak wynika z, doniesień prasy, 
kich tych krajach talę protestów 
do agresywnych bloków. 


W krajach arabskich demonstra- 
cje ludności przebiegały pod hasła- 
mi walki przeciwko planom utworze 
nia tzw. „dowództwa Środkowego 
Wschodu“, które, jak wiadomo, prze 
widują rozlokowanie na terytorium 
tych krajów sił zbrojnych i sztabów 
bloku anglo-amerykańskiego oraz 
utworzenie i rozszerzenie sieci baz 
wojskowych mocarstw zachodnich. 

Demonstranci nieśli transparenty, 
na których widniały hasła: „Nikt poza 
Arabami nie ma prawa rozstrzygać 
problemów arabskich!" Precz z 2 
gresywnym paktem' wspólnej obro 
Kraje arabskie dla Arabów. 

Również we wszystkich ` wlększi 
m astach Iulii odbyły ste potężne wiece 
prolestacyjne Na wiecń w Delhi prze 
mawiał wybitny działacz , postępowy 
Hajre Mukleżi, który oświadczył M 

„Nie zamierzamy tolerować amery- 
kańskiego spisku, którego celem jest 
wywołanie nowej wojny. Naród hindusk 
nie może tolerować wojen imperialisty 
cznych, które toczą się obecnie na Ko- 
w Vietnamie | na Malajach", 

W czasie demnnstracii doszła Ha start 


5 czerwca 
rozpoczyna się 
doroczny 

spis rolny 


WARSZAWA. — Planowa gospo- 
darka w rolnictwie wymaga dokład 
nego i corocznego ustalania rozmiż 
rów ' produkcji rolnej, jej wzrostu 
i kierunków rozwojowych. 

Poznanie tych ważnych czynników 
planowania gospodarczego umożli- 
wia spis rolny, przeprowadzany co 
roku na podstawie rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnią 2 sierpnia 
1949 roku. 

Zgodnie z uchwałą Prezydium Rzą 
du z kwietnia br., tegoroczny spis 
rolny odbędzie się w terminie od 5 


do 10 czerwca. 

Wzorem lat ubległych. spisem rolnym 
objeta zostanie cała powierzchnia qrun 
tów według użytkowania | rodzajów za 


siewów, jak również zwierzęta gospo- 
darskie. 
Wyniki. spisu rolnego służyć będ. 


przede wszystkim do zaplanowania dal 
sze). jak najskuteczniejszej pomocy pan 
stwa dla rolnictwa. 

Zgodnie z dekretem z 1946 roku wszel 
kle dane, udzielane przez chłopów przy 
spisie, zabezpieczone są tajemnicą i słu 
żyć będą ledynia da celów statystycz 
nych. 


M LONDYN, — Jak donoszą z Wa 
szynątonu, amerykanski admirał Wil 
liam Fechteler zostął mianowany na 
miejsce admirała Roberta Carneya do 
wódcą sił morskie. błoku atlantyckiego 
w „rejonie Morze Śródziemnego. 
Nominacja Fachtelera oznacza 


nowa 

orążkę Wielkiej Brytanii, która ubiega 
la sle o obsadzenie tego stanowiska 
przez admirała angielskiego, 

©) BERLIN, —. W teatrze im. Gerhar 

da Haugtmanna w Goerlitz odbyła sie 
premiera opery „Straszny dwór” Moniu 
szkl * 
Licznie zgromadzona publiczność go 
rącymi oklaskam darzyła wykonawców. 
którzy z wielkim pietyzmem przyqota 
wali | wystawili dzieło Moniuszki. 

E NOWY JORK. — Jak donosi prasa 
Ludowa - Socialistyczn» Partia Kuby o 
publikowała oświadczenie, w którym pro 
testuje przeciwko przybyciu do kraju 
misji wojskowej Stanów Zjednoczonych 
Oświadczenie stwierdza, że przybycie tej 
misii zadale cios suwerenności Kuby. 

MQ MOSKWA. — W dniu 25 maja br 
da Moskwy przybyła minister Zdrowia 
Indii R. A Kaur, która zapozna się z sy 
stemem ochrony zdrowia w ZSRR 


ł on do Turcji. 


podróż Dullesa wywołała we wszyst 
przeciwko próbom wciągnięcia ich 


z policją, Prasa donosi również d fan 
protestów, Jaką wywolało przybycie 
Dullesa do Pakistani 

Omawiając nąstnje w krajach a- 
rabskich po wizycie misji amerykań 
skiej, agencja Reutera zaznacza, że 
reakcje arabskie nie są pozytywne 
dla Dullesa. 

Reuter podkreśla przy tym, że wizy 
ta Dullesa w Egipcie nie dała nic, 
eo pozwaliłoby „a zbliżenie stanowi 
ska Egiptu i Wielkiej Brytanii w 
sprawie baz wojskowych w strefie 
Kanału Sueskiego. 


ŚRODA, 21 MAJA 1953 ROKU 
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í 


Il 


ROK VIN 


Podpisanie | 
umowy 
o wymianie towarowej 


między 
Polską a Chinami ; 


WARSZAWA. — W wyniku po- 
myślnych pertraktacji pomiędzy dele 
gacją handlową Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej a Ministerstwem 
Handlu Zagranicznego Chińskiej Re 
publiki Ludowej, dnia 25 maja Gor. 
została podpisana w Pekinie umowa 
o wymianie towarowej i płatno- 
ściach na rok bieżący. 

Na podstawie umowy Polska Rzecz 
pospolita Ludowa dostarczy Chiń- 
skiej Republice Ludowej: wyposaże 
nie dla przemysłu, maszyny, wyroby 
walcowane, leki oraz inne wyroby 
polskiego przemysłu. 

Chińska Republika Ludowa dostar 
czy Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej: rudy i minerały, nasiona oleiste, 
produkty rolne oraz szereg innych 
towarów. 


+ 


Masy pracujące 
Niemiec zachod- 
nich demonstru- 
ją przeciw wojen- 
nej polityce rzą- 
du Adenauera. 
Druty kolczaste i 
terror : policyjny 
nie. są -w stanie 
powstrzymać wo- 
li walki ludu nie- 
mieckiego o poko- 
jowe, _ zjednoczo- 
ngi demokratycz 
ne Niemcy. 

“Na zdjęciu: poli- 
cja usiłuje. rozpę- 
dzić demonstru- 
jących patriotów 
niemieckich w 

Bonn. 

Fot. — CAF 


W dniu 24 maja 1953 r. odbyła 
się we Fromborku uroczysta in- 
auguracja obchodu Roku Ko- 
pernikowskiego. Na uroczystość 
przybył prezes Rady Ministrów 
Bolesław Bierut. 
Na zdjęciu: prezes Rady Mini- 
strów Bolesław Bierut i wice- 
prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz słuchają przemó- 
wienia prot. dr Stanisława Kul- 
czyńskiego — czlonka Komitetu 
Honorowego Roku Kopernikow- 
skiego. 


CAF — tot, Uklejewski 


Pearson oświadcze: 


Kanada 
powinna rozważyć 


sprawę uznania 
Chin Ludowych 


NOWY JORK. — Jak donoszą z Ot- 
tawy, kanadyjski minister spraw zagra 
nicznych Pearson wygłosił przemówie- 
nie, w którym stwierdził, że Kanada 
powinna rozważyć sprawę uznania 
Chin Ludowych „skoro tylko dojdzie do 
honorowego zakończenia wojny w Ko- 
rei“, Pearson dodał: „Sądzę, że nad 
chodzi czas, kiedy będziemy musieli 
realistycznie odbnić fakty". 


„Grabarz Francji" 
Paul Reynaud 
podjął się misji 
utworzenia rządu 


PARYŻ. — We wtorek, 26 maja, 
rajnie prawicowy polityk burżua- 
y, Paul Reynaud, na propozycję 
prezydenta Auriola podjął się próby 
utworzenia nowego rządu francu- 
skiego. 

Zapowiedział on, że w środę, 27 
maja, zwróci się do Zgromadzenia 
Narodowego o inwestyturę (formal- 
ne upoważnienie do sformowania 
gabinetu). 

Kreśląc sylwetkę kolejnego kań- 
dydata na premiera, dziennik „lHu- 
manite* przypomina, że Paul Rey- 
naud, nazwany przez lud „graba- 
rzem ojczyzny”, ma za sobą długą 
przeszłość polityczną. 

Dał on się poznać — pisze dziennik — 
Jako zdecydowany rzecznik interesów ka 
pitału. Przyczynił się w znacznym stop- 
niu do zlikwidowania zdobyczy frontu 
ludowego, kierując rządem francuskim 
w 1540 roku, usiłował organizować kru= 
cjatę przeciwko ZSRR, zamiast przygo- 
towywać kraj do obrony przed uapaścią 
hitlerowską. 

W komentarzach na temat. kryzysu 
rządowego” prasa francuska charaktery- 
zuje Paul Reynaud jako zagorzełego zwo 
lennika polityki „atlantyckiej" i „euro- 
pejskiej” oraz kontynuowania wojny w 
Indochinach, jako rzecznika polityki pod 
porządkowania Francji interesom Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Dziennik „Monde“ podkreśla, że Paul 
Reynaud cieszy się osobistą sympatią 
De Gaulle'a I że będzie starał się wcią- 
gnąć m, in. gauliistów do rządu: 


MOSKWA. — Agencja TASS dono 
si z Londynu. W dniu 11 maja br. 
sekretarz generalny konferencji za- 
stępców ministrów spraw zagranicz- 
nych w sprawie traktatu austriackie 
go Passant wystosował do ambasady 
ZSRR w Londynie pismo zaadreso- 
wane do „zastępcy z ramienia ZSRR 
dla spraw traktatu austriackiego". 


Nie marnować ani chwili! 


27 maja.. Już tylko 4 dni 
pozostały do zakończenia mie 
sięcznego planu. W zakładach 
pracy robotnicy uważnie  ob- 
serwują krzywą  obrazującą 
wzrost produk, 


szą się ci od Marchlew= 
skiego, Dubois, Atmii Ludo- 
wej czy ż Księżego Młyna. 
— Znów stoimy w miejscu... 
— wzdychają robotnicy ZPB 


im. Waltera, Kunieklego, czy 
I Dywizji 
A czas nie czeka. Szybko 


mijają dni, upływają cenne 
minuty | godziny, coraz , bar- 
dziej zbliża się kopiec maja. 

Jaki będzie wasz majowy 
wynik włókniarze? Czy wie- 
cię, że w obecnej sytuacji de- 
cyduje każda nawet minuta, 


każdy ułamek czasu, że od każ 
dego ńiema! że z was zależy, 
czy plan będzie wykonany czy 
ty maj- 


nie, że to ty tkaczu, 


cą wypisujesz ostateczny wy- 


nik produkcji swojej fabry= 
ki? 

Bo spójrzcie na *wykonanie 
planu zakładów podległych 


CZPB-Północ do dnia 26 bm. 
W. przędzainiach cienkoprzęd- 
nych wykonano 1016 proc. pla 


nu narastającego czyli. , planu 
przewidzianego na 25 dni mie- 


siąca, w tkalniach 100,3 proc. 
planų, ale w przędzalniach śre 
dnioprzędnych i odpadkowych 
zaiedwie po 89,8 proc. 


Co to oznacza? «Dla: każde- 
go świadomego członka, załogi 
wyniki te mówią, iż w oddzia 
łach tych niedostatecznie wal- 

że nie wykorzy- 

ystkich. ` możliwych 
rezerw dla planu. nie wyjaś- 
niańo ludziom znaczenia ryt- 
micznej i świadomej pracy, 
nie wskązywano im dość wy- 
rażnie celu. do którego, zmie 
rzamy poprzez-tę naszą jak 
najbardziej wydajną pracę. 


— Są tacy jeszcze u nas, 
którzy pracują, aby tylko zbyć, 
aby tylko im dzień zszedł, nic 
więc dziwnego, że potem tyle 
kilogramów przędzy trzeba 
odrzucać do. braków. —_ po- 
wiedziała brakařka przędzalni 
średnioprzędnej ZPB im. Dzier 
żyńskiego, Chruślińska, 


Niewykonywane plany dzien 
ne, niska jakość produkcji 
wszystko to powoduje, że w 
przędzalniach _ średnioprzęd- 
nych i odpadkowych nie osią- 
gnęliśmy jeszcze wyników pla 
nowanyrh, że do pełnego wy- 
Konania planu „narastającego 
brak'nam jęszcze 0,2 proc. 

Ten ułamek procentu to two 


je najbliższe zadanie majstrze 
i prządko. Wystarczy Ci jesz- 
cze czasu į ambicji, wystarczy 
ci entuzjazmu i otdania, dla 
twojej fabryki aby nadrobić 
niedobory, aby. w okresie tyc! 
4 ostatnich dni tak, pracować, 
by plan maja został chlubnie 
wykonany. 

Również | ty, ,tkaczu, czy 
tkaczko, nie zapominaj, że mi- 
mo iż pian w tkalniach osiąg- 
nął już na bieżąco 100 proc. 
nie wolno ci zmarnować ani 
chwili czasu, bo. najmniejsza 
nawet strata czasu zaważy 
mnie na końcowym wyniku. 
Przychodźcie więc .punktual- 
nie do. pracy.. sprawdzajcię, za 
wczasu stan waszych maszyn i 
krosien, pilnujcie planowego 
zaopatrzenia w surowiec, bacz 
cie, by park maszynowy utrzy 
many był w należytym po- 
rządku. 

Kochacie przecież nasz kraj 
i szczerze pragniecie jego do- 
bra. A przyszłość tego kraju w 
waszych jest rękach. Bo prze- 
cież od każdego z was, od wa 
szej pracy zależy wzmocnienie 
naszej ojczyzny, wzmocnienie 
światowego obozn pokoju, za- 
leży, aby nasz kraj był co- 
raz piękniejszy i szczęśliwszy. 

1 dlatego wykonujcie plany! 


DŻ 


Odpowiedź J.Malika 


na propozycje zwołania konferencji 
w Sprawie traktatu austriackiego 


W. piśmie tym Passant komuniku- 
je, że przedstawiciel Anglii proponu 
je zwołać na dzień 27 maja konferen 
cję zastępców ministrów spraw za 
grahicznych czterech mocarstw 
ZSRR, USA, Anglii i Francji dla 
spraw traktatu austriackiego i prosi 
o zawiadomienie go, czy wymieniona 
data jest odpowiednia, 

Passant komunikuje także w swym 
piśmie, że pisma treści analogicznej 
zostały skierowane do przedstawicie 
li Stanów Zjednoczonych į Francji. 

W dniu 25 maja ambasador ZSRR 
w Wielkiej Brytanii J. Malik wysto- 
sował do Passanta odpowiedź, w któ 
rej. czytamy m. in.: 

Sprawa traktatu anstrlackiego_ była, 
poczynając od roku 1547, niejednokrot= 
nie omawiana na konferencjach zastęp- 
ców, lecz mimo wysiików strony radzięe 
kiej, porozumienie nie zostało oslągnię- 
te. W latach 1947—191 odbyły się odpo- 
wiednie matady zastępców, które nie 
dały jednak właściwych | rezultatów. 
Obrady zastępców, które odbyły się w 
roku 190, także nie doprowadziły do roz- 
wiązania problemu traktatu z Austrią. 

Wskutek stanowiska zajętego przeż 
przedstawicieli trzech mocarstw, również 
obrady zastępców, które odbyły się w 
lutym 145% re nie zmieniły sytuacji, 

W tych warunkach nie ma podstaw, 
ahy spódziewać się, że proponowana òs 
hecnie. kontereni'ja zastęprów da lepsze 
wyniki niż obrady poprzednie. . 

W związku z powyższym sądzę, fe `w 
chwili obere) bardziej celowe byłoby 
omówienie tej sprawy w trybie dyplo- 
matycznym drogą odpowiedniej wytala« 
ny pogladów 


„Sprawa” 
W. Fostera 


NOWY JORK, — Sędzia federalny ` pos 
lecił odroczyć na nieokreślony okres cza- 
wodniczącego Krajowego 


Zjednoczonych, 
remu wytoczono , 
reakcyjnej ustawy S 


Williama Fostera, 
* na podstawie 


Jak wynika z świadczenia sędziego, 
decyzja w sprawie odroczenia proce 
Fostera podjeta została w związku 
stanem zdowia oskarżónego. 

Agencja Associated Press stwierdza, że 
jakkolwiek Foster zwolniony został ' za 
kaucją, należy walnić, czy leza proces 
kiedykolwiek się odbędzie 


PTR: 2. 
Ośrodki 
wczasów niedzielnych 
w pobliżu 
wielkich miast 


Dla mieszkańców wielkich miast i 
ośrodków przemysłowych PTTK or- 
ganizuje atrakcyjną formę wypoczyn 
ku — wczasy niedzielne. 

Na niedzielne wczasowiska wybra- 
no najpiękniejsze okolice podmiej- 
skie, położone w pobliżu lasów, nad 
brzegami rzek i jezior, W miejsco- 
wościach tych dla wczasowiczów 
urządzone zostały kąpieliska, place 
do gier i zabaw, restauracje itp. 

Ośrodki takie powstały już m. In. 

w pobliżu Stalinogrodu w malowni- 


czo poło Świerklańcu, koło 
Łodzi w Rudzie Pabianickiej, pod 
Poznaniem nad Jeziorem Rusałka, 


zaś dla mieszkańców stolicy w Powsi 

nie i Zakroczymiu. W przyszłości po- 

dobny punkt powstanie w Zalesiu 

Górnym. 

/W Świerklańcu ośrodek wczasów 
niedzielnych, który przeznaczony 
Jest przede wszystkim dla robotni- 
ków hut i fabryk oraz górników — 
urządzono w zabytkowym pałacu po 
łożonym w pięknym parku. 

W, Rudzie Pabianickiej utworzone 
zostało specjalnie sztuczne jezioro 
długości ok, 1,5 km, nad którym znaj 
dują się liczne plaże, boiska sporto- 
we oraz przystań, 

Podobnie zorganizowano wczasy w 
pozostałych miejscowościach zapew- 
niając uczestnikom wszystkie dostęp 
ne rozrywki i wygody pozwalające 
na miłe spędzenie dni wolnych od 
pracy. 

Wszystkie miejscowości wczasowe 
posiadaja również dogodną komuni- 
kację łączącą je z wielkimi miasta- 
mi. 


Odpowiadamy: 


—— 

STAŁY CZYTELNIK: O wolnych miejs 
tach i warunkach pracy w PGR poln- 
formuje Pana biuro kadr | szkolenia, 
ul. Piotrkowska 10. 


„EXPRES$ ILUSTROWANY” 


Przestarzałe normy produkcyjne 


trzymają „na uwięzi” 


alszy postęp techniczny 


Chcemy, by szybciej rosła nowa 
Warszawa, by. szybciej rosło osiedle 
robotnicze na Bałutach w Łodzi 
Chcemy dać ludziom pracy jak na. 
więcej nowych domów i mieszkań. 

Chcemy, by nasz przemysł mial 
więcej maszyn, rolnictwo — więcej 
traktorów. Chcemy, by kraj nasz 
miał więcej wagonów kolójowych 
i samochodów. Chcemy — rzecz ja- 
sna — coraz pełniejszego zaspoka- 
jania naszych własnych, najżywot- 
niejszych potrzeb. 

Chcemy — to znączy chcą masy pra- 
cujące z klasą robótniczą na czele. 
Te swoje dążenia ludzie pracy sami 
realizują poprzez codzienny trud | wy- 
sitek, który służy ealemn  spoleczeń- 
stwu, Świadomy „budowniczy sócja- 
lizmu nie ogranicza się jednak do me~ 
chanieznego wykonywania swoj pracy. 
Wiedząc 1 rozumiejac, że pracuje dla 
siebie, zastanawia się 1 analizuje swą 
pracę, ocenia, jakie są w jero azie- 
ainia braki 1 nserit, jak należałoby 

e usunąć, 

Jednym z dowodów takiego wła- 
śnie świadomego stosunku da 
pracy są częste w ostatnim czasie 
wypowiedzi robotników i pracowni- 
ków przemysłu metalowego i budow 
nictwa. Wypowiedzi te dotyczą nie- 
zmiernie ważnego zagadnienia 
norm produkcyjnych. 

Jan Jędczak z Zarządu Budowlanego 

nr 1, Władysław Smoczvński z ZM im. 

Strzelczyka. Jan złotowski z zawiadów 

„M 3“ 1 wielu innych robotników w 

Łodzi 1 w całym Kraju, domara się 

rewizji norm. wskazuje” na potrzebę 

ich podwyższenia. 

Jest zrozumiałe, że świadomi, przo 
dujący robotnicy, występujae z ini- 
cjatywą w kierunku rewizji norm, 
czynia to w imię swoich interesów, 
w imię interesów klasy robotniczej 
Czvnią to w imię interesów państwa, 
ludowego, gdyż w naszym ustroju 
interesy ludzi pracy i interesy pań- 
stwa pokrywają się. Trzeba jednak 
uświadomić sobie, w jakim stopniu 
rewizja norm w budownictwie i me 
talu sprzyja tym interesom. Trzeba 


Na budowlach Nowej Huty 


Roro się wstępne prace przy| miego zgniatacza, prawie dwukrot- 


montażu urządzeń i konstrukcji 
ogromnej hali lejniczej rejonu wiel- 
kich pieców. Na ten ważny odcinek 
pracy skierowano przodujące zespo- 


ły monterskie, M. in. pracują tu: pio 
nierska brygada Piotra Osipowicza, 
zespoły znakomitych tachowców Ery 
ka Nowaka i Konstantego Niklewi- 
cza. Ekipy te zna cały kombinat. 
One to na miesiąc przed terminem 
zakończyły montaż konstrukcji jed- 
«nej z hal w rejonie siłowni. 
w jw 

każdym dniem potęguje się tem 

po robót w rejonie walcowni 
Kombinatu Nowa Huta. O 700 — 
800 m sześc. powiększają się codzien 
nie wykopy pod fundamenty olbrzy- 


nie przewyższającego agregat Uru- 
chomiony z końcem ub. r, w hucie 
„Bobrek“, Potężne maszyny, radziec 
kie koparki, zgarniaki i spychacze 
bez przerwy ryją ziemię, a kolumna 
aut - wywrotek usuwa ją z terenu 


budowy. 
TS ostatnie przygotowania do 
rozpoczęcia robót betoniarskich 
przy ogromnych fundamentach głów 
nego budynku stalowni. Zużyje się 
na nie ponad siędem razy więcej be- 
tonu niż na fundament wielkiego pie 
ca, Dobiega końca wykonywanie-po- 
dłoża fundamentu, Organizuje się 
już rejonową betoniarnię. 


Rrr 


uświadomić soble dlaczego, w jaki 
sposób? 

Istnieje pewien klucz, pewien za- 
sadniczy czynnik, który decyduje o 
podnoszeniu stopy życiowej mas lu- 
dowych sprawujących władzę w pań 
stwie, Tym czynnikiem jest wzrost 
wydajności pracy. Im większy jest 
ten wzrost, tym szybciej, tym skutecz 
niej pokonujemy istniejące trudności 
na naszej drodze, tym szybciej, tym 
skuteczniej rośnie dobrobyt ludzi 
pracy. Troska o wzrost wydajności 
pracy jest wspólną troską rządu lu- 
dowego > i szerokich mas ludowych. 
Wyrazem tej troski była m. in. uchwa 
a rządu z dnia 3 stycznia, która — 
jak dowodzi minfony okres — stała 
się poważnym bodźcem do zwiększe 


runki dla dalszego pomyślnego roz- 
woju naszej gospodarki. 


ma uchwała z dnia 3 stycznia 
| Wiak wielokrotnie podkreślano — 
nie może „zdziałać cudów". Wymaga 
ona, jak każda inna uchwała, rea- 
lizacji. Konsekwentnej,.codzien 
nej realizacji przez milionowe masy 
ludzi pracy, I tu właśnie dochodzi- 
my do sedna rzeczy. Dobrze obliczo- 
na, dostosowana do konkretnych wa 
runków, uwzględniająca realne moż 
liwości danego zespołu produkcyjne- 
go, norma — jest istotnym mierni- 
kiem wydajności pracy, sprzyja wzro 
stowi tej wydajności, stanowi dla za 
łogi bodziec do systematycznego 
zwiększania wydajności. 

Postęp techniczny stwarza nowe, 
daleko idące możliwości. Wynalazki, 
racjonalizacja, wzrost kwalifikacji 
załogi, ulepszenie organizacji pracy, 
zastąpienie starych procesów tech-* 
nologiczaych nowymi, wprowadza- 
nie nowych, doskonalszych maszyn 
— oto niektóre tylko czynniki, któ- 
re sprawiają, że ¿technika idzie na- 
przód, podczas gdy norma pozostaje 
nie zmieniona, tzn. pozostaje w tyle. 
Następuje moment, w którym prze- 
starzała normą „trzyma na uwięzi“ 
dalszy postęp techniczny. 

Cóż w takiej sytuacji należy uczy- 
hié? Zahamować postęp, czy też zre- 
widować normy? Oczywiście tylko 
drugie rozwiązanie jest do przyjęcia. 
Zrezygnować z postępu, to znaczy 
zrezygnować z budowy socjalizmu, 
ta znaczy zrezygnować z naszych 
wielkich zdobyczy i wielkich planów, 
to znaczy skapitulować, 


Tak rozumieją zagadnienie nasi 
przodujący, najbardziej świadomi ro 
botnicy, którzy domagają się rewi 
zji norm. Jest to świadectwem ich 
uczciwego, twórczego stosunku do ży 
wotnych potrzeb naszego pokojowe 
go budownictwa. Jest to świadec- 
twem ich proletariackiego patrioty- 
zmu. Jest to świadectwem, że doce- 


nia wydajności. pogłębiła realne wa. | 


niają oni zagadnienie wzrostu wydaj 
ności, to samo zagadnienie, które — 
jako jeden» z zasadniczych czynni- 
ków — legło u podstaw uchwały rzą 
du z dnia 3 stycznia br. 

Podkreślamy stale — i słusznie po- 
stępujemy że nie pozwolimy. by 
wróg hamował nasz postęp. Ofiarna, pa 
triotyczna | bojowa postawa naszej 
klasy robotniczej w pełni dowodzi, że, 
istotnie nie pozwolimy. Tym bardziej 
oczywiście nie możemy pozwolić, by 
postęp ten, wskutek niedostrzegania 
obiektywnie wytworzonej sytuacji, ha- 
ny był przez nas samych. (sp) 


S. F: Pracownik, który wraca do 
pracy po odbyciu zasadniczej służby 
wojskowej, powinien w celu zacho- 
wania ciągłości pracy oraz związa- 
nych z tym uprawnień — zgłosić się 
na dawne miejsce, a gdy to jest nie 
możliwe, przyjąć nową pracę — naj 
później w ciągu 30 dni od dnia ukoń 
czenia ałużby. 


* * 


ELŻBIETA ST-SKA; Umalowała 
Pani sama podłogę i obawia się, że 
utraci ona szybko połysk, a farba 
zacznie pękać, Jaka na to rada? Gdy 
podłoga po pomalowaniu będzie zu- 
pełnie sucha — należy przetrzeć ją 
zimną wodą z dodatkiem octu, 


Przyjemnie 
AM * 
bip 
w Żelazowej 
Woli... 


„.park pamiętający czasy młodego Fryderyka 


Ostatniej niedzieli, dnia 24 maja, 
wyjechała do Żelazowej Woli ponad 
stuosobową grupa Czytelników „Ex- 
pressu", biorąca udział w wycieczce 
organizowanej z okazji Dni Oświaty 
Ksi i i Prasy przez naszą re- 
dakcję i PTTK. — 


Po przybyciu do 
Żelazowej Woli u- 
czestnicy wyciecz- 
Ki zwiedzili domek, 
w którym urodził 
się i mieszkał Fry 
deryk Chopin, 


Po krótkiej pre- 
lekcji o życiu wiel 
kiego Polaka, z ma 
łego domku Chopi 
na rozległy się pięk 
ne tony znanych 
powszechnie ma- 
zurków Chopina. 
Siedząc na tarasie 
i między krzewami 
pięknego parku słu 
chaliśmy ze skupie 
niem koncertu Wła 
dysława Kędry, 


— Udała się wycieczka — oświad. 
czyli zgodnie nasi Czytelnicy. — Na 
długo pozostanie nam: w pamięci ma 
ły schludny domek i wspaniały park 
PLAY, czasy młodego Frydery- 

a. E i 


mz malego domku płynęły drogie dźwięki 


Andry Braun 


TAJEMN 


Zaraz po trzeciej megafony powtórzy- 
ły zawiadomienie. Rozsypani po terenie 
niterzy schodzili się powoli, niosąc narzę- 
dzia, porządkując szlauchy. Budnik nie- 
cierpliwił się. b 

— Prędzej byście się zeszli, to prędzej 

byśmy skończyli! Z waszej winy czeka- 
my... 
„ Prelegenci zjeżdżali się szybko, Budnik 
sam miał gadać na wręgowni, na niterski 
wyznaczony był Mutwil. Masówki od- 
być się miały na wszystkich oddziałach 
równocześnie. W ostatniej chwili Mutwil 
nawalił i Komitet przysłał młodego szcze 
niaka, instruktora od szkolenia. 

Dźwigi stanęły. Stalowe pomosty i esta 
kady rzucały cień na przechodzących. 
Dźwigowi naciągali koszule na opalone 
torsy, zbiegając po wąziutkich drabinkach 
na dół. Na pochylnie, pod zardzewiałe 
płyty dna schodziły sprzątaczki, zmiata- 
jąc brudny, zasypany wiórami i opiłkami 
beton. Odwołano je od tej roboty. Kaza- 
no zostawić miotły i zebrać się wraz ze 
wszystkimi. Na terenie pozostali jedynie 
wartownicy straży przemysłowej, prze- 
chadzający się monotonnie tunelem po- 


między kadłubami Lewantów, pod krato- 
wanym mostem dźwigów. Jakiś pozosta- 
wiony ną chodzie traktor stał przy maga- 
zynie podręczhym, hucząc i skacząc na 
ogumowanych kołach. 

W wielkiej hali kadłubowni B było 
mroczno. Smugi światła przeciskały się z 
trudem przez szybki dachu i gęste rusz- 
towania suwnic. Potężne haki wisiały w 
powietrzu bezczynnie, nieruchomo, jak 
wyciągnięte, spracowane ręce. 7 

W ciszy, tak niezwykłej w tym miej- 
scu, wśród wielometrowych blach, zaście- 
lających podłogę, wśród różnokształtnych 
sekcji i elementów kadłuba, wśród nie- 
czynnych automatów, gilotyn i obrabia- 
rek, słychać było gdzieś ze środka hali 
przytłumiony odległością gwar głosów. 
Od czasu do czasu dźwięczały pod buta- 
mi spóźnionych stalowe płyty. Ludzie sta- 
Ji ciasnym kręgiem wokół prelegenta. Nie- 
którzy siadali na powyginanych arku- 
szach, na betonowych fundamentach ma- 
szyn. Kopcili papierosy, wycierali ręce w 
pęki pakuł. Czarni, zasmoleni, , wytłusz- 
czeni smarami, prosto od roboty, nieumy- 
ci i głodni: 


— Dzisiaj wchodzi w życie uchwalo- 
na przez Prezydium Rady Ministrów u- 
stawa ò zabezpieczeniu socjalistycznej 
dyscypliny pracy — mówił Hańć, — Ma 
sowe spóźnienia, opuszczone dniówki, to 
wszystko daje w wyniku niewykonanie 
planów, a w naszych warunkach stocznio 
wych paraliżuje produkcję — przez kilku 
bumelantów i nygusów! Proszę obywateli, 
mam tu w ręku listę, wykaz nieobecności 
za ostatni miesiąc. Mamy takich nygu- 
sów, co to regularnie dwa razy w tygod- 
niu opuszczają pracę, albo spóźniają się. 
Nie będę mówił o wszystkich, ale to Jest 
smutny obraz, Wymienię, co tu dużo ga- 
dać, paru po nazwisku. Wszyscy ich zna- 
my. Taki Leon Teofil, siedem dni opusz- 
czonych, pięć spóźnień. 

Po ludziach przeszedł pomruk. Słuchali 
z coraz większym znudzeniem, do chwili, 
kiedy Hańć przeszedł na teren spraw 
niterskich i zaczął wymieniać ludzi, Na 
twarzach ukazały się ironiczne uśmiechy, 
zainteresowanie. Ludzie zaczęli trącać się 
łokciami, mrugać na siebie. 

— Ale — odezwał się czyjś głos — a 
na wódkę to ma czas!... 

— jak kto chla do rana, to do roboty 
musi się spóźnić. 

— Teraz go także nie ma! — ciągnął 
dalej Hańć. — Frankowski, cztery dni 
opuszczone, Łapiduch Józef, pięć dni, 
trzy spóźnienia, Mularczyk, siedem dni o- 
puszczonych... 

— Po co mu robota, posadził karto- 
ifle! — krzyknał ktoś, 


Wszyscy wybuchnęli śmiechem. Ludzie 
rozgadali się. Przez chwilę panował gwar. 

— Jeszcze gorzej jest z praktykantami 
— ciągnął majster. — Taki Sądecki — o- 
siem dni opuszczonych. Karpiak — pięć 
dni. Mydlarz — trzy dni. Ładnie zaczy 
nają za młodu! A zdarzyło się, że przy-, 
chodzili pijani... 

Skończył i spoglądał 
wzrokiem naokoło. 

— Oto ilu mamy bumelantów. Pytam 
się, czy możemy, my, Polska Ludowa i 
nasz rząd robotniczy, tolerować takie po- 
rządki? Zwłaszcza teraz, kiedy wchodzi« 
my w Plan 6-letni? 

Nikt nie odpowiedział na to pytanie, 
Ludzie oglądali swoje zabrudzone, czarne 
od smaru ręce, 

-Wyczytani praktykanci milczeli. Naj- 
bliżsi robotnicy spoglądali na nich karcą= 
co. Sądecki spuścił oczy, był bardzo bla- 
dy. Mydlarz uśmiechał się ironicznie. 

Młodziak od szkolenia zabrał głos. 
Powtórzył jeszcze raz to, co mówił Hańć, 
a następnie zaczął czytać głośno po kolei 
wszystkie paragrafy nowej ustawy, pow- 
tarzając dwa razy te zdania, które mó- 
wiły o karach i odpowiedzialności sądo- 
wej. Na twarzy jego błąkał się bez przer 
wy uśmieszek. Trwało to bardzo długo, 
brzmiało monotonnie, 

— Źle prowadzi — mówił Ornoch. = 
Nie powinno się tak prowadzić zebrania. 
Trzeba tę ustawę przybliżyć do ludzi. 


1D. c. n.] 


triumfującym 
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Nie wystarczy wydać polecenie... 


RZEWODNICZĄCY rady za- 
kładowej Machczyńska zgóry 
uprzed: 


— Z kartami „Mój plan Jest u nas 
bardzo żle, chociaż już od Ńkugiego 
czasu wojujemy o nie! 

Już od początku.kwietnia mężowie 
zaufania skarżyli się w radzie zakła- 
dowej, że na oddziałach przędzslni 
i przewijalni dotąd nie ukazały się 
dlugo zapowiadane i oczekiwane 
przez załogę karty. 

— Przecież każdemu by się lepiej 
pracowało, gdyby widział czarne 
na białym, ile wyrobił poprzedniego 


dnia, jaka mu dniówka za to wypa- 
dła. 
Z inicjatywy rady zakładowej 


sprawę omawiano na rozszerzonej 
egzekutywie podstawowej organiza= 
cji partyjnej. Można tam było za- 
notować wiele humorystycznych 
wprost wypowiedzi, które. miały 
służyć jako wytłumaczenie za brak 
kart niektórym odpowiedzialnym za 
ten fakt pracownikom. 


Tak np. kierownik  przędzalni, ob. 
Mikulski, stwierdził: 


Prządka Stefania Mielczarska ì majster 
Adam Wypych z ZPB im. Marchlewskie- 
go przeglądają kartę „Mój plan*. 


— Kart nie można zawiesić, bo z 

transmisji kapie oliwa I je pobrudzi. 

Te słowa były wypowiedziane cal- 

kiem serio, ale zrozumiałe jest, że nikt 

ich serio nie przyjął, Po trzech ty- 
godniach powtarzala mi je w formie 
dobrego dowcipu przewodnicząca rady 
zakładowej. 

Kierownik biura przędzalni, Cie- 
sielski, tłumaczył się wtedy, iż ma 
za mały personel i nie podoła zada- 
niu wprowadzenia i regularnego wy 
pełniania kart. W odpowiedzi otrzy- 
mał polecenie dyrektora: „Wprowa- 
dzić natychmiast, od jutra 

Najlepiej jest chyba w średnio- 
przędnej, ale tylko ^na pierwszym 
piętrze. — Co dzień o drugiej godzi- 
nie wywieszają nam karty dla po- 
południowej zmiany — stwierdza 
prządka Franciszka Sudak. 

Gorzej jest na oddziale wrzecien- 
nic. Na maszynach wiszą karty nie 
wypełniane od trzech dni. Zabiera- 
my dwie takie: Marii Łabądź i Sta- 
nisławy Mądrej. 

W przewijalni, gdzie pracuje po- 
nad 80 osób, kart „Mój plan“ nikt 
nie widział od początku maja. Nie 
było, nie wywieszali i niczego wię- 
cej nikt nie wiedział. 


Kierownik biura przędzalni, Ciesiel- 
ski, tlumaczy, skąd powstały zaległoś- 


ci. Brak wykwalifikowanych rach- 
mistrzów w biurze, jedna maszyna do 
liczenia nie wystarcza dla dokonania 


wszystkich dość skomplikowanych ob- 

liczeń. Był już projekt, żeby zreorga- 

nizować pracę biura, wprowadzić zinik- 
ny, które by obliczały karty wyznaczo- 
nych sobie zmian produkcyjnych w fa- 
bryce, Niestety, tego wszystkiego nie 
można przeprowadzić znów z... braku 
ludzi. Biuro w każdym razie nie mo- 
że sobie dać rady, 
większe zaległości 
chaos. 

Dyrekcji łatwo było wydać polece- 
nie, żeby natychmiast wywiesić kar- 
ty „Mój plan". Ale szkoda, że dy- 
rekcja nie zainteresowała się wyko- 
naniem swego polecenia, nie zanali- 
zowała pracy biura przędzalni i jak 
dotąd w niczym mu nie ponqogła w 
wykónaniu bądź co bądź niełatwego 
zadania. 

Nie wiadomo kto tu bardziej za- 
winił: czy kierownik biura, czy ktoś 
z dyrekcji. Jedno jest tylko pewne, 
że tak dłużej być nie może i że od- 
powiedzialność za brak kart spada 
przede wszystkim na dyrekcję za- 


popada w coraz 
1 w coraz większy 


kładów im. Róży Luksemburg. (l) 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


I 
ani Klimek, jak u pani szło 
Per — Prządka spojrza- 
ła na majstra i... nie wiedzia- 
ła, co odpowiedzieć 

— Ano, szło jakoś. Trochę się rwa 
ło... 

— A dzisiaj? 

— Tak samo, robi się, czy to zre- 
sztą jaka różnica? 

Istotnie — do prządek nie docho- 
dziły wiadomości dotyczące ich pra 
cy. Owszem — pamiętały, że wago- 
wy zapisał tyle a tyle kilogramów, 
że się trochę rwało, że czasem zbyt 
| długo stały czekając na tzw. obcią- 
ganie i to wszystko. Żadna prządka 
nie interesowała się przyczyna: 
trudności w pracy, bo nie obserwo- 
wała ich skutków. Dopiero w dzień 
wypłaty ta lub inna prządka dziwi- 
ła się: 

— Jak to? Zdawało mi się, 
winnam więcej zarobić, Że były po- 
stoje, to przecież jeszcze nie wszyst- 
ko — i koleżanki miały postoje... 

Ten okres, kiedy prządki nie 
znały wyników swcj pracy, skoń- 
czył się już bezpowrotnie. Dziś każ 
da wie dokładnie, jak pracowała 

| poprzedniego dnia. Zielona karta 
„Mój plan“ jest wiernym odbiciem | 
wysiłków każdego dnia, jest foto 
grafią twórczych możliwości prząd 
ki. 


B 


8 415% 
alewicz jest oddziałowym pla 
nistą na przędzalni średniej w 
zakładach im. Marchlewskie- 


Co innego mówią prządki, 
co innego wykazują karty 


Jjelazne, ażurowe schodki prowa: 
dzą do blura na pięterku, Mieś- 
ci się tu ważny dział przędzalni 

średnioprzęwue! ZPB im. Dzierżyńskie 
go — blur. obrachunkowe, gdzie pod- 
sumowuje się dzienne wyniki pracy każ 
dej poszczegolnej prządki. 

Tutaj właśnie zielone | białe karty 
produkcyjne „Mój plan“ wypełniają się 
długimi szeregami liczb po to, aby Z 
kolei nieść do każdego robotnika, kaz- 
dego majstra | każdej prządki świado 
mość ich codziennych zadań. 

Czy karty produkcyjne „Mój plany 
spełniają w ZPB im, Dzierżyńskiegó 
swą rolę podstawowego elementu 
planowania _ wewnątrzzakładowego. 
czy orientują załogę w jej codzien- 
nej pracy i czy wskutek tage mobi- 
lizują ją do stałego podnoszenia wy 
dajności pracy? 

Oto majster oddziału  przygotowaw. 
czego, Jozef Grzeliński, Przyszodł przed 
chwilą do biura z teczką, w której spo 
czywają karty „Moj plan“: , 

— Jakle to są karty? — pytamy. 
Zmiany przedpołudniowej. Przed 
chwilą właśnie zebrałem je z maszyn. 

Oglądamy zielonkawe arkusze. Prząd 
ka, Janina Łuczyńska z wrzeciennic gru 
bych wykonuje plan państwowy w 123 
proc, Ale przecież karty „Mój plan“ 
powinny zawierać nie tylko dane doty- 
czące planu państwowego, ale i produk 
cji zobowiązaniowe| robotnika, ponad- 
planowej. Daremnie jednak szukałbyś 
na karcie liczb ilustrujących dokładnie 
czy | Jakie zobowiązanie podjęła prząd 
ka Łuczyńska | jak je realizuje. A prze 
cież „Mój plan" zawiera I rubryki mó- 
wiące o planie zobowiązaniowym, Jak 
również | szereg irnych rubryk. 

Tymczasem w biurze przędziini śra- 
dnioprzędnej zakładów im.  Dzierżyń: 
skiego personol  administracylny , uła 
twia sobie robotę, omijając wiele po 
zycji. 

Stąd takie zjawiska, że np, prządka 
Franciszka Gryś ma w karcie zanoto 
wane, iż robi plan w 109,2 proc., pod- 
czas kiedy faktycznie realizuje ona swój 
plan zaledwie w 100 proc. Mowa tu na 


Śladami Wiktora Saja 


Coraz wieycej robotników w róż- 
nych zakładach pracy , podejmuje 
apel Wiktora Saja. 

Dnia 21 maja — brygady mlo- 
dzieżowe w Łódzkiej Wytwórni Pa- 
pierosów postanowiły produkować 
papierosy bez żadnych braków. 
ależy przypuszczać, że śladami ta- 
kich młodych robotników, jak: Jan 
Błaszczyk, Zofia Grzeszczakowska, 
Stefan Graczyk i Danuta Kowalska 
pójdą także starsi robotnicy. Wów- 
czas ustaną wreszcie narzekania pa- 
laczy na jakość „Sportów“ i „Wcza- 
zowvch'* =) 


turalnie o. planie“ zobowiązaniowym 
prządki, który również potraktowany 
Został przez biuro jako mało ważny 


szczegół. $ 

A przecież wykazywanie procentowe 
pracy prządki w oparciu o realizację 
przez nią tylko planu państwowego de 
mobilizuje załogę, mydli oczy liczbami, 
które nie odzwierciedlają jej stosunku 
do podjętych zobowiązań, a przez to 
hamują Jej faktyczną wydajność. 

Jeszcze gorzej przedstawia się sy 
tuacja w oddziale maszyn obrączka 
wych. qdzie panuje poważny chaos. 
Jeśli dzie o karty „Mój plan“. Np 
majster Jan Wasiak uważa, iż wy- 
starczy, jeśli karty „Mój plan“ za- 
miast na maszynach prządek odie. 
2a „sie u niego w kantorku, jak to 
mialo miejsce w dniu 26 bm. 

Nie więc cziwnego, że prządki nie 
wiedzą ile wykonują normy, nie orien- 
tują się czy wyrabiają plan, czy nie. 
Tak Jes: z prządką Marią Matusiak, któ 
ra na pytaniegczy wie ile wykonała w 
poprzednim dniu planu, odpowiada 

— A skąd mam wledzieć?. Przecież 
dziś nie widziałam jeszcze karty na o- 
CZynne 

1 jeszcze jedno. Karta „Mój plan“ 
prządki Matusiak zawiera również nie- 
jasności, dane liczbowe, z których nie 
można wywnioskować, czy podjęła ona 
zobow qzanie czy nie. Prządka twiardzi 
że tak, że zobowiązała się produkować 
o 0,5 kg ponad plan, a tymczasem w 
liczbach sprawozdawczych, podanych 
przez biuro rachuby, nie widać, aby to 
zobowiązanie w ogóle istniało. 

I tak jest w wielu innych wypad 
kach. Co innego mówią prządki i ich 
konkretne osiągnięcia. co innego 
zaś podają karty „Mól plan". Jasne, 


Jaką była moja wczorajsza praca?...— 
«m. Marchlewskiego. 
Wszystkie zdiecia Ewa Szarfhare 


że taki stan rzeczy nie wpływa mo- 
bilizująco na załogę, an na wydal- 
ność pracy, 

W przędzalni zaś odpadkowej czę- 
stym zjawiskiem jest fakt, niewywie- 
szania po kilka nieraz dni kart „Mój 
plan“ na maszyny, o czym niejednokrot 
nie już alarmował mąż zaufania tego 
oddziału, Kazimiera Szarowska, o czym 
zresztą mówiono także przez fabrycz 
ny radiowęzeł. 

Stan taki musi ulec jak najszybciej 
zmiłanie. Karta „Mój plan” jest prze- 
cież podstawą planowania wewnątrzza- 
kładowego, czynnikiem podnoszącym 
świadomość robotnika przez postawie 
nie przed nim konkretnych zadań. 

Niestety, wielu, jeszcze majstrów nie 
docenia tej sprawy. Majster Wasiak, w 
którego zespole na 18 prządek aż 13 
nie wykonuje planu nie wie, że właśnie 
karta „Mój plan” może odegrać poważ 
ną rolę w pracy prządki, że może vez 
pośrednio. wpływać na wykonanie norm. 


Trzeba, aby wszyscy  majstrowi 
mieli taki stosunek do spraw produ! 
cyjnych jak majstrowie Królikowski 
i Krasucki, którzy swoje sukcesy 
produkcyjne zawdzięczają w duże! 
mierze temu, iż w podległych im ze 
społach prządki systematycznie o 
trzymują „Mój plan“ | dokładnie kon 
trolują swola codzienną pracę. Kra | 
sucki i Królikowski pilnie uważają 
aby w kartach ich zespołów nie by 
ło błędów i pomyłek. 


Tak postępować powinni wszyscy: 
majstrówie, pracownicy biura rachuby. 
kierownictwo zakładu i aktyw związko 
wy. Tylko wówczas karta „Mój pian” 
stanie się prawdziwym planem robntni 
| ka, (w) 


bada prządka Emilia tosin z ZPB | 


które 


go. To on nauczył personel zatrud- 
niony przy wypełnianiu kart „„Mój 
plan* całej procedury obliczania go 
dzin pracy, zarobków i wydajności, 

Warto jednak przekonać się na 
własne oczy, jaką rolę odgrywają 
wspomniane karty i czy są zrozu- 
miałe dla załogi. 

Idziemy na przędzalnię. Najpierw 
oddział przygołowawczy. Przystaje- 
my przy jednej z maszyn. Balewicz | 
sięga po kartę umieszczoną na ma- 
szynie, Czytamy: 

„Emilia tosin — wrzeciennica śre- 
dpie,- pełna obsługa wrzecion, wielo- 
warsztatowość — 162 proc., pian 
łącznie ze zobowiązaniami — 690 
wrzeciono -motków". Obok podpisy 
prządki i majstra. Dalej — wyniki 
za każdy dzień. A więc 21 maja: wy 
konanie planu dziennego 103,6 proc. 
planu rosnącego za 21 dni 112. 
proc. | rubryka „Zarobtk”. Np. 
21 maja prządka Łosin zarobiła 28 
zł 26 qr. Ale były dni lepsze — choć 
by takie dwa w tymże miesiącu — 
8 maja, kiedy zarobiła 34,93 zł, al 
bo 14 maja — 33,39 zł. 


— Przypuszczam, że prządka ob- 
serwuje swe wyniki każdego dnia? 
— pytam poprzez ogłuszający łoskot 
wrzeciennie. 


— Ł pewnością — odpowiada Ba- 
lewicz., 

Podeszliśmy do prządki 
cej się przy maszynie, 

— Dlaczego wtedy, 14 maja udało 
się wam zrobić więcej niedoprzędu? 

Spojrzała na nas z zakłopotaniem 

— To nie moja karta.. Ja nazy- 
wam się Gorąca, Jolanta Gorąca... 

Okazało się, że ci z planowania 
nie przynieśli jeszcze kart należą- 
cych do zmiany, która już zaczęła 
pracę. Prządki stały na swych sta- 
nowiskach dobre pół godziny, ale 
na maszynach wisiały jeszcze karty 
ich koleżanek ze zmiany poprzed- 
niej. 


uwijają- 


* . 


* 


o drobre nieporozumienie nie 
T est jednak bez znaczenia, 
Prządka bowiem, powinna z3- 
poznać się z wynikami swej pracy w 
dniu poprzednim już na początku 
zmiany. Wtedy właśnie jest czas na 
odczytanie wyników i — o co właś- 
nie chodzi w kartach „Mój plan* — 
na wyciągnięcie właściwych wnios- 


| ków. 


— To przypadkowe  niedopatrze- 
nie — tłumaczył planista z oddzia- 
lu. — Na ogół zmiana przychodzące 
o pół dọ drugiej zastaje już karty 
na maszynach. 

Tu — na wrzeciennice karty przy 
szły z półgodzinnym opóźnieniem. 
Prządki czekały na nie z niecierpli- 
wością, zaraz też poczęły je przeglą 
dać. 

— Karty „Mój plan“ weszły już 
w krew — mówił tego dnia nacz 
nż zakładów Szaókowski — poma 
gają załodze + całym zakładom w 0- 
aganiu coraz lepszych wyników. 
Fakty potwierdzeją te słowa, Choć 
by sprawa Stefanii  Mielczarskiej. 
Któregoś dnia zwróciła uwagę maj- 
stra Wypycha na osobliwy fakt; 


pomagają w pracy 


„idzie” 
bardzo dobrze, dlaczego jednak tak 
mało wyrabiam? Niech pan spojrzy 
na kartę. 

Powstała  konsternacja. 
zbadał sprawę, Okazało cię, że w wy 


— Na moich maszynach 


Majster 


padku Mielczarskiej nie wykorzy 
no pełnych produkcyjnych możli» 
wości maszyn — obroty ich były za 
niżone i tu tkwiła przyczyna mā- 
łych stosunkowo wyników i oczywi 
ście — mniejszych zarobków. 

— Zmieniłem na maszynach Miel- 
czarskiej koła pasowe. ustawiając 
na większe obroty — opowiada maj- 
ster Wypych — produkcja prządki 
natychmiast wzrosła, choć ilość zry 
wów pozostała ta sama, co poprzed- 
nio. 

* + * 1 
miana przychodząca do pracy 
na przędzalni o pół do szóstej 
rano otrzymuje swe karty 

„Mój plan* dopiero około jedenastej 
— dwunastej w południe. To jest za 
późno, by prządki mogły uważać kar 
ty za dodatkowy czynnik pomagają 
cy w pracy, Bo dwunasta w połud- 
nie to jest już moment, w którym 
trudno wyciągać jakiekolwiek wnio 
ski potrzebne w czasie pracy, koń- 


czącej śię już o pół do drugi 


Planista Balewicz z przędzalni średnioprzędnej ZPB im. Marchlewskiego udz'e- 
la wskazówek personelowi biura, jak należy wypełniać karty „Mój plan“. 


— Myślimy o tym od dłuższego 
czasu — mówił inż. Szadkowski 
ale to wiąże się z inną organizacją 
praty w planowaniu  oddziałowym, 
a m. in. z przejściem pracy plani- 
stów na dwie zmieny. Wtedy i zmia 
|ha pierwsza, ranna, będzie mogła o- 
trzymywać swe karty jednocześnie 
z rozpoczynaniem pracy. 

Te niedociągnięcia nie przesła- 
niają jednak zasadniczych dobrych 
skutków w produkcji spowodowa 
nych przez stosowanie w prakty- 
oe planowania oddolnego. W tym 
planowaniu karta „Mój plan" sta 
nowi ważny czynnik pomocy dla 
prządki, czynnik stałej mobiliza- 
cji w kierunku wzrostu produkcji 
i wzrostu wydajności. 


Nacz. inż. zakładów Szadkowski 
pozytywnie ocenia rolę, jaką spełnia 
lą te „zielone fotografie" dnia pra- 
cy prządek i tkaczy. 

— Nasze sukcesy i plany utrzyma 
nia dotychczasowych dobrych wyni- 
ków produkcyjnych naszych zakła- 
dów i w drugim kwartale, a prag- 
hiemy go zakończyć na wszystkich 
oddziałach tak średnio na jakieś 
pięć dni przed terminem — zapew- 
niał — to w dużym stopniu zasługa 
planowania  wewnątrzzakładowego 
i kart „Mój plan", 


Karty bowiem — w  umicjętnej, 
voglądowej formie skłaniają człowie 
ka na każdym stanowisku do syste 
matycznego myślenia o produkcji, o 
jej warunkach, zmuszają do wycią- 
zania na gorąco wniosków z pracy 
wczorajszej po to, by ją postawić 
ma jeszcze wyższym voziomie dziś 
1 jutro. 


"a 


Bu 


24,2 proc. wydatków budżetowych państwa przeznacza się 
w 1953 r. na finansowanie usług socjalno-kulturalnych. 


23.511,1 min. 
4.111,1 min. 
2413,3 min. 
234,3 mln. 


Z kwoty tej wynoszącej 
oświatę i wychowanie 
szkolnictwo zawodowe 
naukę i s 
kulturę i 
zdrowie i kulturę fizyczną 
ubezpieczenia społeczne 
pomoc społeczną 


YLE mówią liczby. To niepraw- 

a, że liczby są suche, Przypatrz 

my się im bliżej.. Czy nie widzi- 

cie wspaniałego obrazu za nimi? Po- 

ziera radosne dzi- 

ju, a w perspektywie 
— jeszcze szczęśliwsze jutro, 

Za liczbami tymi — rosnąca stale 
armia młodzieży w studenckich czap 
kach, roześmiane buzie dzieci wiej- 
skich cieszących się z nowej, góru- 
jącej nad wioską szkoły, wygodhe 
sale biblioteczne, gdzie wśród ciszy 
„przerywanej tylko szelestem prze- 
wracanych kartek ludzie pogłębiają 
swą wiedzę. 


-DWA BUDŻETY- 


Naszym zdaniem 


Kilka słów ula rozwagi 


Książki... W USA rzecz jasna są 0- 
prócz.. czekowych, również książki 
do czytania, wszelkiego rodzaju 
książki t książeczki, Przecież trzeba 
dać ludziom jakąś rozrywkę. Najpo= 
pularniejsze są „lekkostrawne* co- 
micsy i naszpikowane licznymi tru- 
pami romanse kryminalne. Bywają 
również książki „naukowe“, a jakże... 


Autorem jednego z takich dzieł 
naukowych jest Henri Miller. A oto 
czym wzbogaca się umysły swoich. 
czytelników. Cytujemy dosłownie: 

„Spodziewam się tego i jestem prze 
konany, że cały świat cywilizowany 
ie w najbliższych stuleciach za 


«Czyli: Przyjdzie kometa, mach- 
nie ogonem i — po wszystkim. Po co 
więc martwić się tym, że istnieje bez 
robocie, że 3 min. ludzi w USA próż 
no stara się o najlichszy choćby za- 
Tobek? Po co odurzać się: tym, że 7% 
proc, całego budżetu Stanów Zjedno 
czonyjch/ pochłaniają wydatki wojen- 
ne? Po co walczyć o prawa, o pracę, 
o sprawiedliwy ustrój, o pokój? 

Inny zaś „naukowiec“ amerykań- 
ski rozwija dalej tezę swego kolegi: 

„Dla ludzi nadszedł obecnie czas, 
aby zniknęli z powierzchni ziemi. 
Miejsce ludzi — zdaniem ańtora — 
powinny zająć mrówki”. 

A naszym zdaniem — miejsce ta- 
kich. „naukowców. 


* * 


* 


Świetlice, domy kultury.. W Niem 
czech zachodnich, w uroczej okolicy 
otoczony bogactwem zieleni i kwia- 
tów stoi pałac należący do bankiera 
Pferdmengesa, doradcy Adenauera. 
Piękne sale, biblioteki, zaciszne ga- 
binety, z których korzystają — 2 oso 
by. Bankier z małżonką zamieszkują 
pałac 70-pokojowy. 

W tym samym czasie 150 tysięcy 
młodzieży poniżej 16 lat to bezdom- 
ni. Wałęsają się oni po dworcach ko- 
lejowych, parkach, gromadzą się pod 
mostami, w ruinach. Jak więc tu mó 
wić o świetlicach i domach kultury, 
kiedy brak pracy i dachu nad gło- 
Waen 


Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej mają pra- 
wo do korzystania ze zdobyczy kultury i do twórczego 
udziału w rozwoju kultury narodowej. 


Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej) 


zł przypada na 
zł 


511A mln. 


Liczby te odsłaniają nam wspanta- 
łą wizję stadionów i parków kultury, 
dających wytchnienie po pracy, roz- 
grzane słońcem tarasy domów weza- 
SOWYCh.. 

Liczby te rozbrzmiewają mazurka 
mi Chopina, kujawiakami Wieniaw- 
skiego, kantatami o wielkiej naszej 
epoce — granymi na koncertach, 

Widać przez nie roztańczone i roz- 
śpiewane świetlice robotnicze, Za- 
słuchanych ludzi poznających prawa 
rządzące światem, by świadomie 
móc je wykorzystać. 

Liczby te głoszą — rewolucję kul- 
turalną! 


LE przejdźmy do Łodzi. Do kon- 

kretnych faktów. Czy wiecie na 

przykład, że w roku ubiegłym 
Prezydium Rady Narodowej m. Ło- 
dzi wyasygnowało ze swego budżetu 
3,466.117 zł na niższe i średnie szko- 
ly artystyczne? 

Małe, utalentowane Hanie i Zosie, 
Staszkowie i Jasie, wy, którzy za 10 
czy 15 lat będziecie koncertówać w 
tilhprmoniach, rozsławiać piękno mu 
zyki polskiej na cały świat — wiedz 
cie. św część dochodu narodowego, 
część bogactwa tworzonego rekami 
ojców i matek waszych — przy war 
sztatach — państwo daje na szkoły, 
które beda rozwijać wasze zdolności. 

3 muzyczne szkoły podstawowe, 2 
Średnie szkoły muzyczne, szkołę in- 
struktorów muzycznych, dwie szkoły 
plastyczne, szkołe instruktorów tea- 
trów ochotniczych i 3 internaty 
dla młodzieży wczęszczajacej do tych 
uczelni finansuje wydział kultury 

Prezydium Rady Narodowej m. łodzi. 

Przywykliśmy do teso, że biblio- 
teki mamy za darmo. Wypożyczamy 
potrzebne nam ksiażki z, bibliotek 
zakładowych. uczelnianych, związki 
wych. korzystamy z przebogątych 
zbiorów biblioteki im. Waryńskiego 
i nikt od nas nie żada najmniejszej 
zanłaty. A jednak to wszystko kosz- 
tuje i to wiele. 

Na utrzymanie samych bibliotek 
miejskich, a wiee im. Waryńskiego z 
jei filiami w 1952 r. przeznaczono z 
budżetu miejskiego — 1.362.767 zł. 
Z my w ośrodku propagandy sztu- 

ki. Któż tam nie był? — Przecho 
dzi człowiek przez Park Sienkiewi- 
cza, a tu — otwarte szeroko drzwi 
zapraszają — wstąp! Oto dla ciebie 
zgromadzono tu dzieła sztuki. Chce- 
my pokazać ci piękno stroju ludowe- 
go, spójrz oczyma postępowego gra- 
fika angielskiego Hoggarthą, na dzi- 
siejszą Grecję. zobacz, jak plastycy 
łództy przenoszą na plátno" heroizm 
walki o szczęście człowieka. 
Gdzie «indziej plakat zaprasza: 
Przyjdź na odczyt", notatka w g 
zecie umawia cię na spotkanie z li- 
teratami — chcą usłyszeć twoje zda- 
nie o książce, chcą przeczytać ci no- 
Wy wiersz... 

Zostajesz zaproszony na konkurs 
chórów czy zespołów świetlicowych 


WIEDZAMY wystawę, powiedz- 


DNI-OŚWIATY: 


BAL 


(Art. 62 Konstytucji 


na wana NRA NAA N ANA NOZ OOOO DOWOD DDZDG NOODODE DNA NONE. 


%EXPRESS ILUSTROWANY" 


dżet rewolucji kulturalnej 


— widzisz, że tuż obok hal, fabrycz- 
nych rozrasta się bujnie życie kultu- 


ną dłonią ukłądał cegły, przemienia 


się tu w świetle reflektorów w pełne 
go wdzięku tancerza. Dziewczynę, 
którą spotykasz w tramwaju, kiedy 
wraca z pracy ze szronem bawęłny 
we włosach widzisz tu podstóliną 
we fredrowskiej „Zemóci 

Ale czy kiedyś zastanawiasz się 


nad tym, że wszystko to kosztuje? 
968.6 mln. zł — suma ta przeznaczo 
na została w budżecie państwa na 1953 


r. na kulturę i oświatę. Oto suma, któ- 
ra gwarantuje jeszcze szybszy rozwój 
kultury, która daje pewność, że w całej 
pełni będą realizowane śmiałe słowa 
programu Frontu Narodowego. 
„Rozwiniemy szeroko budow- 
nictwo teatrów, kin, muzeów, 
domów kultury, świetlic i in- 
nych ośrodków życia kultural- 


nego w mieście i na wsi“, 


e 


DNI- OŚWIATY* 


iblioiek 


ISTORIA Miejsk 
Publicznej 
dzo cha: 

Jest ona najlepszą 
cją opieki Pols 
turą, nad ksią: 
nianiem czytelni 

W roku 1939 Biblioteka Publiczna 
gnieździła się w paru ciasnych 
bach prymitywnego lokalu przy ul. 
Andrzeja 14. Oprócz niej było tyl- 
ko rejonowych wypożyczalni kgją- 
żek. Dziś Centralna Biblioteka im. 
Waryńskiego mieści się we wspa- 
ńiałym gmachu, urządzonym według 
najnowszych wymogów techni- 
ki, zaopatrzonym w piękne czytelni: 
obszerne magazyny, a patronuje ona 
23 wypożyczalniom rejonowym. 

Liczby, które zamieszczam 
żej, są może na pozór suche, 
mieści się w nich głębszy sens, 
nieważ pokazują one, jak rozwija 
się na i jak zasięg Jej 
uje coraz to szersze masy. 

PA I tèk w roku 1939 stan księgozbio- 
rów miejskich wynosił %0 tysięcy tomów, 
a w blełącym roku mamy ich już 200 
| tysiecy, 

BA Do roku 1919 z księgozbiorów ko- 
rzystało 100 tysięcy osób rocznie. Obec- 
nie korzysta z nich 40 tysięcy. A do- 
dajmy do tego, że zmienił się również 

do roku 1939 ilość ano- 
e w 5 prac, z robi 
ba ieh powiększyła 
awet 40 proc. 
nie od normalnej, codzien 
— biblioteki miejskie w 


ilustra- 


poni- 
ale 


zorganizowały między innymi 610 pogas 
danek | odczytów, wykłoszonych przez 
bibllotekarzy, 38 wierzorów literackich 


z udzialem «xlonków Związku Litera- 
tów polskich, 17 odczytów z udziałem 
prelegentów TWP, „profósórów un*wer- 
sytetów | szkół wyższych, mnóstwo 
wieczorów czytania prasy | kstążki, dy- 
skusje nadksiążką  wenólczesną. 40% 
wystaw książek, 6i-wofkursów czytel- 
niczych, 167 gazetek ściennych | wiele 
innych imprez, r 

W akcji łączności miasta ze wsią 
nawiązaliśmy kontakt z PGR w Po- 
pieniu, pow. brzeziński, dokąd uda- 
ła się dwukrotnie ekipa biblioteka- 
rzy miejskich z bogatym programem 
w zakresie czytelnictwa. U 

Nowością była również akcja let- 
nia. zainicjowana przez biblioteka- 
rzy miejskich, którzy wyszli z książ- 
ką do zieleńców f parków. w celu 


RZESZŁO _600-tysięczna Łódż, 
drugie co do wielkości miasta w 
Polsce, nie miała w okresie mię- 

dzywojennym ani jednej stałej pań 
stwowej wyższej uczelni. 
Zdawałoby się, że w przemysłowej 
í handlowej Łodzi powinna być i po- 
technika, í w; k 
czno - handlowa. A jednak? 
Wszystkie usiłowania zmierzające 
do otworzenia w Łodzi wyższej 


jscowych fabrykantów, 

rzecież ludzie bogaci mogli posłać 
swe dzieci na studia do Warszawy, 
Krakowa czy Poznania, a robotnicy? 
W interesie burżuazji leżało, by mło 
dzież robotnicza i chłopska miała 
jak najbardziej utrudniony dostęp 
do studiów wyższych, jeśli juź nie 
zamknięty w ogóle. 

Pionierską rolę w walce o wyż- 
szą uczelnię w Łodzi odegrało na- 
uczycielstwo. Ono postawiło wła- 
dze wobec faktu dokonanego, orga 
nizująe w 1921 roku Instytut Nau- 
czycielski, 

Miał ón za zadanie kształcenie i 
dokształcanie nauczycieli. Nauka od- 
bywała się w godzinach popołudnio 
wych. Większość wykładowców do- 
jeżdżała z Warszawy, Krakowa i in- 
nych miast. $ 

Mając ski amą przez władze 
działalność i nie posiadając praw 
szkół akademickich, walcząc z trud- 
nościami finansowymi, Instytut mu- 
siał przerwać swą działalność w 1926 
roku, ` 

Namiastką- wyższej uczelni była 
Szwoła Nauk Społecznych } Ekonomi- 


cznych zorganizowana w r. 1924. | jej 
żywot był niedługi. Przetrwała tylko 
do roku szkolnego 1927-28. Szkoła ta 


podobnie jak i Instytut Nauczyciel- 
ski nie posiadała praw akademiekich 
I dlatego nie miała perspektyw rozwa 
Jwych. Byla uczelnią, która tylko do 
kształcała pracujących już zawodowo 
urzędników. Wykłady odbywały się 
w godzinach popołudniowych, 
OPIERO w 1928 r. pod naciskiem 
postępowej opinii publicznej, 
przy poparciu radykalnej profesury. 
w Warszawie, uruchomiono w Łodzi 
filię Warszawskiej Wolnej Wszechni, 


Wczoraj, dziś i jutro 


ki Ludowej nad kul- Fbotnicze, 


cy. 
Była to jednakże znowu uczelnia 
popołudniowa; do której uczęszczali 


miejskich 
obsłużenia lekturą odpoczywających 

żym powietrzu spacerowi- 
czów. Odwiedzali oni również Do- 
my Młodego Robotnika i hotelę ro- 
gdzie wygłaszali prelekcje, 
na miejscu komplety 


|krewnymi placówkami kulturalno: 
oświatowymi, utrzymywaliśmy ści: 
sły kontakt ze szkołami, świetlicami, 
bibliotekami społecznymi, autorami 
i towarzystwami naukowymi, do- 
starczającymi prelegentów, » z klu- 
bami racjonalizatorów itp. 

Rozwija się również nasza współpra- 
ea z aktywem czytelniczym. Są to sta- 
I czytelnicy naszych wypożyczaluj, któ 
rzy stykając się długo z bibliołeką, 
przekształcili się ze zwykłych abonen- 
tów w przyjaciół biblioteki 1 ksłążki. 
Współpracują oni z każdą placówka, 
reperują książki, monitują opleszałych 
czytelników, którzy zwfekają z Odda- 
waniem wypołyczonych tomów. Wy- 
kazują także dużo Inicjatywy przy or- 
ganizowaniu rozmaitych imprez, Glo- 
sy ich są brane pod uwagę przy kom- 
pletowaniu zbiorów, gdyż aktywiści ci 
reprezentują najbardziej uspołecznione 
Jednostki danej dzielnicy, 
Te-różnorakie i bogate formy dzia 

łalności bibliotek miejskich zwróci- 
iy uwagę czynników centralnych, 
które zorganizowawszy w roku bie- 
żącym konferencję dyrektorów bi~- 
bliotek wielkomiejskich z całego 
kraju, urządziły ją właśnie w Łodzi, 
na terenie Miejskiej Biblioteki im. 
L. Waryńskiego, postanawia jc bo- 
gate doświadczenia i mttody tej pla 
cówki zastosować również i w in- 
nych bibliotekach w Polsce. 

Jeżeli chodzi o dalsze perspekty- 
wy rozwoju naszych placówek — w 
najbliższych latach należy wytężyć 
energię, aby przede wszystkim 
zwiększyć ilość miejskich wypoży- 
czalni książek. Powinny one pow- 
stać na najdalszych nawet peryfe- 
riach miasta, wychodząc naprzeciw 
tego czytelnika, który najwięcej 
książki potrzebuje. » 

W zakresie zaś pracy wewnętrznej 
— rozwój zadań pedagogicznych pój 
dzie w kierunku udoskonalenia me- 
tod pracy z czytelnikiem indywidua] 
nym. W tym celu zbiera się już 
materiały i doświadczenia, które 
podda się analizie w specjalnych re- 


feratach, 
JAN AUGUSTYNIAK 


Nr 125 


Tradycje naukowe Łodzi 


ludzie pracujący zawodowo, przeważ 
nie nauczyciele i urzędnicy. Wykła- 
dowcy dojeżdżali spoza Łodzi i wsku 
tek tego nie mogli dostatecznie ażyć 
się ze słuchaczami. 

Wolga. Wszechnica Polska skupla- 
ła najbardziej radykalną profesurę 
ówczesną. 

Znana działaczka lewicowa, obec- 
nie członek Polskiej Akademii Nauk, 
prof, dr Natalia Gąsiorowska, jako 
profesor Wolnej Wszechnicy, 2apo- 
czątkowała_ wraz ze swymi uczniamni 
badania nad rozwojem  rwzemysłu 
łódzkiego, Y 

Wokół Wolnej Wszechnicy skupili 
się łódzcy naukowcy, którzy w opar 
ciu o tẹ uczelnię pracują twórczo. 
Należy wymienić tu Dylika, Jur- 
czyńsikiego i Rolińskiego, Obecnie są 
oni profesorami wyższych uczelni 
łódzkich. 

Jej filia w Łodzi była jedyną wyż 
szą uczelnią w okresie międzywojen 
nym w. Polsce, na której studenci 
pochodzenia robotniczego stanowili 
25—29 proc, 

Od 1928 do 1937 r, iódzka filia Wol 
nej Wszechnicy nie miała prawa na 
dawania tytułów magisterskich. Do- 
piero w 1937 r, zyskała ona pełne 
prawa akademickie, 

foina Wszechnica kształciła nauczy 

cieli szkół średnich oraz personel u- 

rządniczy na Wydziale Prawa | Nauk 

Ekonomicznych. Nie posiadała wy- 

działu lekarskiego. a tym bardziej 

wydziałów technicznych. Walczyła z 

trudnościami finansowymi i nie mia- 

ła nawet własnego budynku, a korzy 
śtała_z sal | pracowni szkół średnich. 

Pomimo tych trudności Wolna Wsze 
<hnica w Łodzi wozwijała się. W pier 
wszym roku swego istnienia miała za 

ledwie 163 studentów, zaś.w 1939-19 

Już przeszło 1000 osób uczęszczało 


p” j uczelni, pat 


BY stworzenia w Łodzi 
_ «dęmii' lekarskiej skończyło się 
niepowodzeniem. Władze sanacyjne 
nie miały zafniaru obdarzać proleta- 
riackiego miasta wyższą uczelnią. 
Szereg lekarzy wypowiedziało cię 
Brzeciw otwarciu akademii medycz- 
nej w Łodzi, motywując to „nadpro 
duiicją" inteligencji. Na Uniwersyte 
cie Poznańskim odbył się nawet 
„wiec protestacyjny" zwołany przez 
młodzież endecką przeciwko założe- 
niu nowej uczelni w Łodzi. Wiec ten 
był potrzebny czynnikom rządowym 
dla umotywowania odmowy na me- 
montat złożony w tej sprawie. 
Należy się zastanowić, co wpłynę- 
ło na fakt, że wszystkie starania Ło- 
dzi o wyższą uczelnię w okresie mię 
dzywojennym napotykały na zdeci 
dowany opór czynników rządowych. 
Bała się burżuazja | jej rząd inte- 
ligenEji proletariackiego pothodzenia. 


wyższych uczelni, gdyż wyzyskiw. 
cze potrzebowali tępego robota, 
nie uświadomionego pracownika. 

Sytuacja zmieniła się z chwilą 0- 
kalenia władzy kapitalistów w Pol- 


a 


Jeszcze w warunkach toczącej się 
wojny w marcu 1945 r. rozpoczął pra 
cę Uniwersytet Łódzki, a nieco póź- 
niej powstały: Politechnika, Wyższa 
Szkołą Ekonomiczna, Wyższa Szkoła 
Aktorska i inne wyższe uczelnie, 

Dziś proletariacka Łódź jest nie 
tylko ważnym ośrodkiem przemysło 
wym, ale 1 twórczym ośrodkiem na- 
ukowym. Młodzież robotnicza 1 
chłopska zapełniła sale wykładowe, 
laboratoria i kliniki, Państwo Ludo- 
we potrzebuje fachowców we wszel- 
kich dziedzinach, potrzebuje ludzi 
wykształconych, a „nadprodukcja in 
teligencji" w naszych warunkach 
pa sprawą, która bezpowrotnie mi 
nęła, 


WI. Bortnowski 


| 


TUNRA, 
jA WANEJ 


im. L, Waryńskiego. 


Dyrektor Biblioteki Centralnej | 


Czy wiecie, że... 


«Kombinat Nowa Huta zużywać 


będzie 5 razy tyle wody w ciągu | 


dnia, Ile dziś zużywa Warszawa — 
blisko milionowe miasto. 


„Olbrzymia cementownia, która 
powstanie w pobliżu Nowej Huty, 
zużywać będzie żużel wielkopieco- 
wy. Przyniesie to ogromne oszczęd 
ności | zapobiegnie powstawaniu 


wielkich hałd żużlu wokół huty. 


„Kombinat Nowa Huta posiadać 
będzie jedną z największych w 
świecie walcownię-zgniatacz, pro- 
dukcji radzieckiej. Wielkie piece i 
jiece martenowskie Nowej Huty 
dą największymi — poza ZSRR 
ay tego typu agregatami w Euro- 
pie. 


„Pomysłowi'* 
kombinatorzy 
potkneli się 
o „Pingwiny” 


Porcja lodów „Pingwin" kosztuje 
2 złote, obojętnie gdzie lody są 
sprzedawane — ną ulicy, stadionie 
czy w lokalu zamkniętym. Cena ta 
uwzględnia już zarobek sprzedaw- 
cy, wynoszący po 30 gr. od każdej 
porcji. = 

Tymczasem znalazło się kilku 
kombinatorów, którzy onegdaj w 
hali Wimy sprzedawali „Pingwi- 
ny" po 4 złote! A ponieważ każ- 
dy z nich wskutek upału sprzedał 
po kilkaset poroji, łatwo można 
obliczyć, ile spekulanci „zarobili* 
w ciągu jednego tylko wieczoru. 


Ale czeka ich jeszcze jeden „zaro- 
bek“. Bo Państwowa Inspekcja 
Handlowa wszczęła już w tej spra- 
wie dochodzenie i zatrzymała nie- 
uezciwych sprzedawców: Jana Bor- 
czakowskiego (Potokowa 29) i Cze- 
sława Wojtczaka (Wojska Polskie- 
Ba 11). sy, (0) 


"To nie do jedzenia! 


Dnia 12 bm. kupiłem w sklepie 
„Delikatesy", mieszczącym się u zbie 
gu ul. Piotrkowskiej i Więckowskić 
go, pudełko płatków owsianych, tzw. 
górskich. Gdy w domu otworzyłem 
pudełko — oczom moim ukazała się 
szmaragdowa powierzchnia. Była to 
Pleśń. Płatki pachniały stęchlizną. | 

Pragnąłem płatki te pokazać kies 
rownikowi sklepu i namówić go, aby 
lepiej dbano o przechowywanie tego 

+ produktu, Niestety, ani kierownika, 
ani jego zastępcy w sklepie nie było. 

"Może tą drogą zdołam zaintereso- 
wać „zainteresowanych“? 


„Władysław Szymański 
Łódź, ul, Piotrkowską nr 113 


„Waprawę” 
trzeba naprawić 


— Co jest? Przecież latarnia się pa 
l! — powiedzieli monterzy, gdy na 
skargę mieszkańców skwerku przy 
ul. Wyspiańskiego w kolonii „Bisku- 
pich Domków", przyszli, aby zbadać 
dlaczego trwają tam ciemności. 

Istotnie, wieczorem latarnia zaczę- 
ła migać i ałym słupie z góry na 
dół latały iskry, Potem coś napra- 
wiono, Latarnia się paliła, ale krót- 
ko. I teraz znowu jest ciemno, 

Wołamy o taką naprawę, aby nie 
trzeba było jej znowu naprawiać! 


Mieszkańcy 
„Biskupich Domków" 


„Zaczęło się 
nad morzem (553) 


GUZ KUC 
EADS SO 1 
N 


Stanęła zadyszana przy maszynie. 


Z miasta 
Spojrzenia i napoje 


W czasie upałów kioski z napoja- 
mi oraz cukiernie są oblegane, Jed- 
ni proszą o piwo, inni o wodę mine- 
ralną, oranżadę, limoniadę. Wszyst- 
kie te napoje nie gaszą jednak prag- 
nienia, Zapomniano bowiem zupeł- 
nie, że latem należy trzymać napo- 
je w lodzie, żeby rzeczywiście były 
chłodzące. 

Gdy zapytaliśmy ostatnio w kiosku 
przy ul. Piotrkowskiej 94 o piwo z 
lodu, ekspedientka spojrzała chłod- 
no i wzruszyła ramionami. Podobnie 
było w cukierni „Łowickiej” przy ul. 
Przejazd. 

Trudna, od samych chłodnych spoj 
zeń napoje się nie ochłodzą.„ (u) 


£ 


Spotkam 


„Express“ 
ila 
swych | 
Czytelników 
w Dni 
Oświaty - 


Na sezon letni 


W Ñajbliższym czasie znajdzie się w 
sklepach sportowych MAD wiele artyku- 
łów poszikiwanych obecnie przez ło- 
dzian. A więc dla dzieci do lat 6 bę- 
dziemy mogli otrzymać bawelniane raj- 
tuzki w cenie ok, 22 zł za sztukę. Dla 
chłopców znajdą się w dużym wyborze 
spodenki | wiatrówki welwetowe | z ga- 
bartiny bawełnianej oraz wełniane spo- 
denki kąpielowe. 


Dla mężczyzn sklepy sportowe MHD 
przygotowały wiatrówki z welwetu oraz 
z gabardiny, Wszystkie te artykuly o- 
trzymamy w sklepach sportowych MHD 
Już za kilka dni. f 


* s £ 


Mlode matki miały ostatnio kłopoty z 
nabywaniem wózków dla swych 

Obecnie sklepy z zabawkami otrzy! 
transport wózków spacerowych — po 460 
zł | głębokich — po 630 zł, Wózki te są 
bardzo ładne 1 cieszą się ogromnym po- 


wodzoniem, MHD zapowiada więc ich 
następne „transporty, 
W sklepach tych znajdą się także wkrót 


kte 

cl nowe rodzaje zaba Bed: 

m, fn. strzelba, z której po naciśmięciu 

spustu wyskakuje samolot | szybuje w 

powietrzu, Zabawka ta kosztować będzie 
(u 


okolo 20 zł. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


„Express” 
jak zwykle 
pamięta o Was 


i dlatego... 


..z Okazji zbliżającego się 
Międzynarodowego Dnia Dziec- 
ka przygotował Wam  przemiłą 
niespodziankę. Będzie nią nad- 
zwyczaj piękne przedstawienie 
pt. „Królowa śniegu”, które 0- 
bejrzycie 4 czerwca (czwartek), o 
godz, 16, w Teatrze Powszech- 
nym. 

Zamówiliśmy dla Was bilety 
ulgowe, które już od dzisiaj bę- 
dą do nabycia, za okazaniem ku- 
ponu, w Klubie Międzynarodo- 
wej Książki i Prasy (Piotrkow- 
ska 86) oraz w Biurze Reklam i 
Ogłoszeń (Piotrkowska 96). 

Dalsze szczegóły jutro. Ota 
nasz kupon: 


KUPON 
uprawniający do nabycia 
biletu ulgowego do Teatru 
Powszechnego 
na przedstawienie 
pt. 
„Królowa śniegu“ 


I 
w_dniu 4 VI br., godz. 16. 


się 


s 


Zbliża się czwartek, a 
wraz z nim — nasza wy- 
cieczka do Muzeum Sztuki, 
na którą zapraszamy Czytel 
ników. 

Spotykamy się punktual- 
nie o godz. 17 przed gma- 
chem Muzeum przy ul. Więc 
kowskiego 36. Stamtąd u- 
dajemy się na zwiedzanie 
galerii, po czym — do sali 


kinowej, gdzie obejrzymy 
film. 
Uczestników wycieczki 


oczekuje jeszcze jedna a- 
trakcja: losowanie miłych 
upominków. 

Biletem wstępu na tę im 
prezę jest kupon, który za- 
mieścimy w jutrzejszym 
numerze „Expressu“, Ku- 
pon ten uprawnia również 
do udziału w losowaniu. 

A więc — przypomina- 
my — w czwartek, 28 maja, 
o godz. 17! 


Uwaga ai dzieci! 


w czwartek 


Nasz nowy konkurs 


HARA 


Mile 
spędzisz 
CZA$ 

a może leż 
- wylosujesz 
upominek 


oddając niepotrzebną 


Od 24 bm. 
rozpoczęły się 
„tygodnie“ w PDT 


Pod hasłem „Rozpoczynamy sezon 
letni* Powszechne Domy Towarowe 
przy ul. Piotrkowskiej 60 i 98 orga- 
nizują tzw. „tygodnie“ sprzedaży róż 
nych artykułów. 

Tak więc 24 bm. rozpoczyna się 
„tydzień jedwabi i obuwia letniego", 
1 czerwca „bielizny dam- 
kiej i męskiej”, 8 czerwca — „kon” 
lekcji męskiej i damskiej”, 15 czerw 
ca — „kosmetyki i galanterii* oraz 
ostatni, ropoczynający się 22 czerwca 
— „tydzień artykułów sportowych i 
plażowych” 


A 


Z 


Myślami była jeszcze przy wczorajszym wie: 


— Aaaa —  ziewnęła szeroko. — Jeszcze by czorze. Spędziła go na 
się, żrochę, pospało. znała tam młodzieńca, 
łączyła maszynę | zaspanymi oczyma 9% dobał. 
tęzyła na migalące biaje niii, Foka jedna, po- -A 
łem znów 'adzieś druga, ale Stefa tego nie wi- — 1 taki przystojny. 


działa. 


Stefa — dobiegł 


= znowu bujasz w oblok: 


ak on wspaniale tańczy — pomyślała. 


imieninach koleżanki, Pa 
który jej się bardzo po- 


jdzirny, 
ją:qłos jednej z prządok | Ó'S% 
acha 


Po pracy do wychodzącej Janki podeszła jedna 
z koleżanek. 

— Słuchaj, Janka, 
Wiesz jakie kłopoty mamy ze Stefą. 
spóźnia, bumeluje... Nie 


chcemy się ciebie poradzić. 
Stale się 
reaquje na żadne uwagi. 


że wpadła w Jakieś złe towarzystwo.. 


— Szkoda dziewczyny — odczwała sia Janka. 
— Trzeba jej będzie jakoś pomóc... 


(D. c. n) 


Książka nr 8 


Ustrój kapitalistyczny, a potem 
kilkuletnia wojna zostawiły młode- 
mu Państwu Radzieckiemu strasz- 
liwą spuściznę: tysiące bezdomnych 
dzieci - włóczęgów, olbrzymie rzesze 
wykolejonej młodzieży, 

Jednym z nakazów 
zaopiekować się nimi 
zdrowe, pożyteczne 
stwa jednostki. 

Kierownikiem pewnej kołonii dla 
nieletnich został w roku 1920 pewien 
znakomity radziecki pisarz i peda- 
gog. 

Podstawową zasadą jego pracy pe- 
dagogicznej jest społeczne wychowa 
nie młodzieży poprzez kolektyw, 
kształtowanie charakterów przez pra 
cę i dyscyplinę, przez rozwijanie po- 
czucia obowiązku, przez wzbudzanie 
w sercach uczniów  najszczytniej- 
szych ambicji i ugruntowanie w nich 
komunistycznej moralności. 

O tym, jak światły ów pedagog sto 
sował swoje piękne zasady w prak- 
tyce i jakie wydaty one rezultaty, 
mówi właśnie głośna jego książkaj: 
przerobiona również i na sztukę tea- 
tralną. 

Jak się nazywa autor tej po- 
wieści, jaki jest jej tytuł? Jaką 
nazwę nosi ta kolonia? 


chwili było: 
i zmienić w 
dla społeczeń- 


Pomóżmy naszej młodzieży! 


w jej pożytecznej akcji 


w ilomu makulaturę 


Na bramach domów roźlepiono już 
podłużne zawiadomienia: 

„25 — 31 maja młodzież szkolna 
zbiera makulaturę w domach. Od- 
dajmy uczniom wszystkie zbędne 
gazcty, opakowania papierowe, 

” pudcłka, zeszyty i książki”, 

1 już od 25 bm. uczniowie łódzkich 
szkół zaczęli odwiedzać mieszkania 
lokatorów w poszczególnych do- 
mąch, odbierając mniejsze i większe 
ilości makulatury, którą potem — 
poprzez spółdzielnie „Zbieracz* i 
„Surowiec* — przekaże się jako cen 
ny surowiec do fabryk  papierni- 
czych. 

Pożytek z tej akcji społecznej jest 
wielki. Najpierw młodzież przyczy- 
nia się do... przedłużenia życia na- 
szych lasów, bo przecież jest faktem, 
że kilogram makulatury — to kilka 
kilo drzewa. Poza tym- papiernie 
otrzymują systematycznie dopływ 
wtórnego surowca, niezbędnego dla 
swej pracy. 

T jeszcze jeden „czysty zysk”. Jak 
o tym zawiadamiają ulotki dostar- 
czone lokatorom w domach, „uzy- 
skany za makulaturę fundusz prze- 
znaczony będzie na wycieczki kra- 
joznawcze dla młodzieży szkolnej”. 

Pomóżmy więc młodzieży szkół 


łódzkich w jej pożytecznej społecz- 
nie i gospodarczo pracy! 


W środę, 27° bm. o godz. 18, w sall 
Wojewódzkiego Domu Kultury dr Kacze 
marek wygłosi referat na temat „Tereny 
turystyczne woj. łódzkiego". 

o a 


W ramach Dni Oświaty, Książki i P. 
sy otwarta została w Technikum Chi 
micznym, 
książki. 
w godzinach od 15 do ik, 


STR. b 


Dzi 
matid 


Majdloch 
(CSR) 


Stienanow 
(ZSRR) 


Zasuchin 
(ZSRR) 


Juhasz 
(Węgry) 


Należyte przygotowanie 
podstawą sukcesów 


Minizan 
skrlandia) 


Y 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


A 


(CSR) 


Droga do srebrnego medalu 


Na 10 wicemistrzów — znów tylko 2 reprezentantów państw zachodnich 


ajdloch (CSR)  Sticpanow | 

(ZSRR),  Zasuchin (ZSRR), 
Juhasz (Węgry), Milligan (Irlandia), 
Szczerbakow (ZSRR), Resch (Niem- 
€y zach), Koutny (CSR), Grzelak 
(Polska) i Węgrzyniak (Polska) — 
oto pełna lista nowych  wicemi- 
strzów Europy w boksie. 

Majdloch, jeden z najlepszych 
pieściarzy swojego kraju, trafił na 
godnego przeciwnika w osobie/ Wło 
cha Spano, który zmusił go do naj. 


RADIO 


CZWARTEK, 28 MAJĄ 

1410 Audycja dla klasy 1. 1430 Dla 
klasy VI — „Kiedy wolności uderzy 
dzwon“ — słuchowisko. 14.50 „Swojskie 
— gra zespół harmonistów T. 
16.00 Wszechnica Radio- 
T, — 28 wykład z cyklu: „Za- 
powszechnej“ pt. „Walki 
we w latach 1918 — 1923" część 1. 
16.20 Program lokalny. 
„Fali 49°. 1850 Koncert. 19.10 Radiowy 
kurs języka rosyjskiego dla zaawanso- 
wanych — lekcja 55. 1930 Muzyka | ak- 
fualności. 20.00 „Dla każdego coś mite- 
go”. 234 Muzyka taneczna. 2200 Wsze- 
chulea Radiowa — kurs II. — 54 wykład 
z cyklu: „Ekonomia polityczna” pt. „Pra 
Wo planowego, proporcjonalnego rozwo- 
ju gospodarki narodowef" część TI. 22.20 
Z cyklu; „Symfonie Schuberta", 23.10 

Muzyka operowa — taśmy. 


TEATRY 


Nowy — „Opówieść o Tureji" — 
Im Jaracza — „Sprawa rodzinna” — 
Powszechny — '„Dożywocie* — 19 

Mały — nieczynny 

Muzyczny — „Kraina uśmiechu" — 19.15 
Pinokio — w objeżdzie 
Arlekin — „Aladyn 1001” — 


KINA 


BAŁTYK — Zotnierz zwycięstwa II ser 
Mistrzostwa bokserskie Europy — 15, 
17.30, 20 

GDYNIA — Program filmów dokumen- 
talnych | „kulturalno-oświat; Pojezie- 
rze Mazurskie, Przemiany węgla, Czy 
wiecie że 1-53, PKF 21-53, dod. Mistrzo- 
stwa bokserskie Europy — 16.30, 17.45, 
19, 2015. Piogram dla najmłodszych: 
Bajka o rybaku | rybce, Kukułka i 
szpak — 15.30 

1 MAJA — Dom na pustkowiu — 17, 19 

MŁODA GWARDIA Kurhan Mała. 
chowski — 18, 18, 20 

MUZA — Wilcze doly — 18, 20 

PIONIER — Błysk przed świtem — 17 19 

POLONIA — Żołnierz zwycięstwa 1 ser. 
dod, Mistrzostwa bokserskie Europy — 
13. 17.30. 20 - 

PRZEDWIOŚNIE — 
niedziela — 1730, 

REKORD — Kurty 

ROMĄ — Młodość CI 

S0JUSZ — Burmistrz Anna — 18. 

STYLOWY — Nieczynne z powodu re 
montu 

ŚWIT — Ostatni rels — 18, 20, 

TATRY — B3 „Orzel” zaginął — 16, 18, 


D 

WISŁA — Wagary, dod Mistrzostwa bo- 
kserskle Europy — 16, 18, 20 

WI OKNIARZ Zotmierz zwyciestwa 
I ser., dod, Mistrzostwa bokserskie Eu- 
ropy - 1590 18, 2030 a 

WOLNOSC — żninierz zwycięstwa I ser 

0 


n 


A po sobocie jest 
20 


16, 18.15, 20.30 
ZACHĘTA — Cesarski piekarz II ser. — 


18, 20 

DWORCOWE — Zorza polarna, dod. Prze 
g'ad sportowy 1-52, PKP 19-20-53 — 
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 


Uwacat — Przedsprzedfż biletów nor- 
„Baltyk* „Polonia“ 
„Włókniarz | „Gdynia” prowa- 
na awa dni maorzód „Orbłe”. wi 
Piotrkowskh £5. w godz od ll do Ib. 


WYSTAWY 
Wystawa ku czci Feliksa Dzierżyń- 
skiego, Piotrkowska 230, otwarta co- 
dziennie od 10 do 18 za wyjątkiem czwart 
ków, ` 


Nocne dyżury aptek 


Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 
apteki; Obr- Stalingradu 15, Pabianicka 
218 Jaracza 32, Stalina 50> Wróblewskie- 
Ro 54, Kopernika 26. Piotrkowska 67, Pl. 
Kościelny B i Al Kościuszki 48, 

Dyżur położniczo-ginekologiczny: dziś 
przez całą dobę dyżuruje szpital im. M. 
Curie-Skłodowskiej, ul. Curie-Skłodow- 
skiej 15. 


Redaktor naczelny! 
Gospodarczy: 129-14 — Dzi 


stów: 


miesięczna zł b= kwartalna sł 15,—, poioczna zł 10— przejmnia wszystkie Irzede | Azencje Poczt 


£. KRONIEWICZ, 


Jeśli ktoś żywił jeszcze 
wagi sportu radzieckiego l 


pewne 
państw 


stronna opieką otacza się rożwój kultury fizycznej. to bilans X Mistrzostw Eur 


wątpliwości co do bezapelacyjnej prz 
demokracji Iudawej, gdzie tak wszeci 


py w Roksle na pewno zdołał przekonać takiego sceptyka | to bez reszty. 


Bokserzy państw obozu pokoju — 


to czolówka Europy. Ich dominująca 


pozycja wyraża się nie tylko w zdobyciu 3 tytwiów mistrzowskich, lecz tyluż nie 
mniej zaszczytnych tytułów wicemistrzów. Tylko czterech pięściarzy zachodnich 


na 16 przedstawicieli państw obozu 


większego wysiłku, Po_ nim pięś- 
ciarzowi czeskiemu stanął na dro- 
dze do tytułu mistrzowskiego świet 
nie dysponowany nasz reprezentant 
Kukier i Czech musiał uznać jego 
wyższość. 

Bokser radziecki Stiępanow w 
pięknym stylu pokonał Srdanovica 
(Jugosławia), a w ćwierć i półfinale 
w niemniej efektowny sposób wy- 
eliminował Nikoleva (Bułgaria) : Ir- 
landczyka MacNally, by wreszcie 
stanąć oko w oko ze Słefaniukiem. 
Doskonała taktyka. Polaka w tej 
walce sprawiła, że świetny bokser 
radziecki zajął w turnieju drugie 
miejsce w. kategorii koguciej. 

Konkurentem Kruży do_ zajęcia 
pierwszego miejsca był Zasuchin 
(ZSRR). przeciwnik wyjątkowo nie- 
bezpieczny, który w eliminacjach 
zademonstrował tak potężne ciosy 
że demolował wszelkie próby zasło- 
ny i nokautował przeciwników. Si- 
tẹ jezo uderzenia -odczuli Loman 
(Finlandia) > i: Jagosłowianin= Redli. 
Ten wspaniały zwycięski pochód 
pięściarza - radzjeckiego przerwał 


Kr 

Wicemistrzem Europy w wadze 
lekkiej został Juhasz (Węgry). Ofia- 
rą jego pięści padli zawodnicy skan- 
dynawscy: jeden z najlepszych bo- 
kserów Szwecji, dobrze znany W 
Polsce Ahlin i niemniej poi 
ny na ringach polskich Fin 
vuori. Kres dalszym sukcesom Wę 
gra położył młodziutki, utalentowa- 
ny Jengibarian (ZSRR), jeden z 
najlepszych i najszybszych uczest- 
ników turnieju, który zabłysnął wiel 
ką formą, zwłaszcza w walce z ru- 
tynowanym Antkiewiczem. Juhasz 
przegrał z nim ostatnią walkę, ale 
porażka z przeciwnikiem takiej kla- 
sy nie przynosi mu ujmy. 


Trzy zwycięskie walki Milligana 
dały mu prawo do ubiegania się o 
tytuł mistrza Europy z Polakiem 
Drogoszem. Irlandczyk miał już na 
rozkładzie Vecchiatto (Włochy), So- 
vljańskiego (Jugosławia) i Węgra 
Szakacsa. Precyzyjne kontry Dro- 
gosza zastopowały go w drodze do 
tytułu mistrzowskiego. Jest to 
pierwszy tytuł wicemistrza Europy 
zdobyty przez przedstawiciela Eu- 
ropy zachodniej. x 


teL 1l2-50. — Adres Redakce: 
103.4 — Dział Kulturalnn-Otw'atowy: 


socjalizmu: Stosunek aż nadto wymowny. 


Szczerbakow (ZSRR) w wadze pół 
średniej znalazł tylko jednego prze- 
ciwnika godnego swej klasy. Był 
nim Chychła — pozostałych po pro- 
stu zmiatał z ringu. Potężne pięści 
boksera radzieckiego zgotowały ta- 
ki los Edrenicowi (Jugosławia) i 
Belgowi Vlaeminckowi. Obaj nie 
raz padali na matę i byli wyliczani. 
Ten niezrównany bombardier zmu- 
sił Chychłę do największego wysił- 
ku i jeśli przegrał *z Polakiem, to 
tak minimalnie, że nikt nie był pe- 
wien werdyktu sędziowskiego. 

Sukcesy pięściarstwa zachodniego 
kończą się na zdobyciu przez Rescha 
(Niemcy zach.) drugiego wicemi- 
strzostwa Euro] Resch zwrócił na 
siebie uwage nieoczekiwanym zwy- 
cięstwem odniesionym w półfinale 
nad Tiszinem (ZSRR), pogromcą 
Pappa. W eliminacji wygrał z 
Francuzem Candau, a w finale prze 
grał z świetnym Anglikiem Well- 
sem. 

W wadze średniej wicemistrzem 
Europy został Koutny (CSR), który 
miał wyjątkowo ciężkie zadanie. 
Dwie pierwsze walki z Bułgarem 
Stankovem ji Łukianowem (ZSRR) 
Koutny wygrał w pięknym stylu, ale 
zapłacił za to wielkim wysiłkiem i 
kontuzjami.  Czechowi starczyło 
jeszcze sił na wyeliminowanie w 


| 


półfinale Anglika Bertona i to był 
kres jego możliwości, Porażka £ 
Wemhoenerem (Niemcy zach.) spra- 
wiła, że zajął on drugie miejsce, 

W ostatnich dwóch kategoriach 
wicemistrzami Europy zostali Pola- 
cy — Grzelak i Węgrzyniak, Wagi 
najcięższe były mniej licznie obsa- 
dzone. Grzelak miał za sobą dwie 
walki, gdy szykował się do decydu- 
jącej rozgrywki z  Nietschkem 
(NRD). Miał na rozkładzie Rumuna 
Ciobotaru i radzieckiego pięściarza 
Jegorowa. W finale Grzelak prze- 
grał tak minimalnie, jak nikłe b; 
ło zwycięstwo Chychły nad Szczer- 
bakowem. 

Węgrzyniak również stoczył tylko 
trzy walki. Pierwszym przeciwni- 
kiem Polaka był Netuka (CSR). Po 
konał gó; a później w porywającym 
stylu zwyciężył nadzwyczaj odpor- 
nego na ciosy Schreibauera (Niemcy 
zach.) Ale na tym skończyły się je- 
go możliwośc. W finále Polak nie 
wiele miał do powiedzenia — świet- 
ny Szocikas nie dopuszczał go do 
głosu. 

Takie sukcesy bokserów radziec- 
kich, polskich į innych krajów de- 
mokracji ludowej nie są dziełem 
przypadku. To wynik starannego 
przygotowania zawodników, to peł- 
ny tfiumf sportu krajów obozu so- 
cjalizmu, gdzie sport i wychowanie 
fizyczne, to przejaw troski o zdro- 
wie obywateli, to jedna z zasadni- 
czych funkcji państwa zagwaranto- 
wanych w Konstytucji. 

K. Rozmysłowicz 


W ringu 


Sofia — Bydgoszcz 8 


Na stadionie zimowym Gwardii 
odbyło się międzynarodowe spotka: 
nie pięściarskie w 6 wagach, za- 
kóńczone zwycięstwem Sofii nad 
Bydgoszczą 8:4. 

Wyniki techniczne: 

'W. muszą: Aleksandrow (Sofia) 
pokonał Justkę (Bydgoszcz). 

Po pierwszym starciu wygranym 
przez Polaka — w dalszych inicja- 
tywę przejmuje Aleksandrow i wy- 
grywa zdecydowanie walkę. 

W. kogucia: Nikołow (Sofia) uległ 
zdecydowanie Kasperczakowi (Byd- 
goszcz). 


Nikołow otrzymał w II i III star- 
ciu napomnienia za bicie głową. 


W białej koszulce 
widzimy  Węgrzynia 
ka w finalowej wäl- 
ce z mistrzem ZSRR, 
Szocikasem,  żakoń- 
czonej  bezanelacyj- 


nym zwycięstwem 
pięściarza  radziec- 
kiego. 


|ki fizyczne 


a} 
Kasperczak rozegrał spotkanie bar- 
dzo dobrze taktycznie, zaprezento- 


wał bogaty repertuar ciosów trafia- 
jąc czysto i celnie. 


W. piórkowa: VelinQw (Sofia) prze 
grał z Niedźwiedzkim (Bydgoszcz). 


W I rundzie bydgoszczanin wal- 
czył dość jednostajnie, jednak w na 
stępnych starciach uzyskiwał zdecy 
dowaną przewszę i w III rundzie 
posłał Bułgara 2-krotnie na deski 


W: lekka: Markow (Sofia) pokonał 
Soczewińskiego (Bydg.). Obaj pięś- 
ciarze zaprezentowali dobre warun- 
silny cios. 


W, lekkopółśrednia: Sarderian (So 
fia) wypunktował Nowaka (Bydg.). 


Zawodnik bułgarski odniósł zde- 
cydowane zwycięstwo nad słabo 
walczącym reprezentantem. Byd- 
goszczy, który otrzymał dwa na- 
pomnienia. 


W. lekkośrednia: Georgiew (So- 
fia) pokonał Derkowskiego (Bydg. 
Walka była mało ciekawa, prowa- 
dzona głównie z półdystansu. 
——-.., 


Pracownicy poszukiwani 


Koniety w wieku ponad lat 18, ale w: 
kwalifikowane pomagaczki | prządki 
orzędzalnie zatrudnia natychmiast 
dzewskie Zakłady Przemysłu Bawe! 


przyjmuje dział personalny. 1300-K 


Ślusarzy | spawaczy wysoko kwal'fikO- 
wanych oraz robotników nie wykwa! 

tkowanych zatrudnia natychmiast Z: 
kłady Przemysłu Barwników „Boruta” 
w Zgierzu. ul. Andrzeja Struga 30. Zato- 
zena osobiste przyjmuje dział perso- 


rzÓwW 


nany, 195-K 


ma okres nastepny. Druk. Zakł, Graf. RSW „Prasa“ = Łódź, Zwirki 13. — Papier druk. mat 50 £ 


Grzelak 
(Polska) 


Węgrzyniak 
(Polska) 


Drogosz, mistrz punktowania, powstrzy- 
muje lewym prostym atak Irlandczyka 
Milligana, a za chwilę poprawi tę akcję. 

niemniej celnym ciosem z prawej. 
AF — fot. Dąbrowiecki 


Strzelcy LPŹ 
zakończyli mistrzostwa 


Przeprowadzane od dłuższego już cza- 
su mistrzostwa strzeleckie Kół LPŽ w 
Łodzi dały wyniki pełne sukcesów, Mo- 
żna będzie z dumą powiedzieć na kon- 
terencji połączeniowej LPŻ, Ligi Lotni- 
czej i Ligi Morskiej, że strzelcy LPZ 
tworzą zwarte zaplecze ludowego Wojska 
Polskiego, w razie potrzeby zdolne do 
obrony naszych granic pokoju na Odrze 
i Nysie przed zakusami imperialistów. 

Tytuły mistrzów na rok 1953, zdobyli: 

kobiety: Z, Kępińska — 21 pkt, na 3 
możliwych, przed Z. Luźną — 17 pkt. 

mężczyźni: J. Kamiński 25 
przed M. Jabłońskim, 

Karabinek sportowy — kobiety: W. Je- 
drzejewską — 127 pkt. na 300 możliwych, 
przed B, Jaskólską — 121 pkt. mężczy* 
źmi: A. Kupezun — 203 pkt, przed H. 
Smolnym — 201 pkt. 


SPÓŁDZIELNIA PRACY 
SZEWCÓW I CHOLEWKARZY, 


im. 1 MAJA 


w Pabianicach, 
ul. Armii Czerwonej 61, tel. 405 


Punkty usługowe: 
1. ul. Kościuszki 8, 
2. ul. Armii Czerwonej 61 


reperują i wykonują wszelkiego 
rodzaju * obuwie z materiałów 
własnych i powierzonych. 


Punkt usługowy: 


3. ul. Warsza yśkka 28 


przyjmuje wyłącznie do naprawy 
obuwie. 

Wykonanie terminowe i solidne. 

1294-K 


ARTYKUŁY BUDOWLANE, 
jak: 


papa bitumiczna, smoła, lepik, 
wapno, dachówki, kafle, plyty 
Fodrawęj kreda, gips, szkło 
ip. 


POLECA 
MHD Art. Budowlano-Opałowymi 
ze składów: 
ul. Wycieczkowa nr 26 
m Przejazd nr 60 
» Kilińskiego nr 28a 
» Rzgowska nr 16 > 


UWAGA! Sprzedajemy: cement w 
opakowaniu 1—2 kg, papę smołową 
po 2 rolki na kupującego, żelazo 
w różnych gatunkach à 50 kg, 
blachę czarną lub ocynkowaną 

1 ark, na kupującego. | '13511-K 
NN 


Inżyniera lub technika (z długoletnią 
praktyką) na stanowisko gł. mechanika, 
technika mechanika’ do działu gł. me- 
Chanika, inżyniera energetyka zatrudnią 
Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego im, 
W. Głażewskieco w Łodzi, ul. Krzemie- 
niecka 2. Zgłoszenia do działu kadr w 
godz. od 9 do 17. 1406-K. 


m M L—->>>)-LSL—LL> LDL AAA a 


Medakcjii ZZ%05. — Redakcja aocha: 145-58. — Dział Miejskit 
Ogłoszenia: 36., tet. 


amn, 131-401. — Dział 


